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Po strasznym czynie w  Monzy.

W  poniedziałek z ra n a  cały św iat cy­
wilizowany zadrżał ze zgrozy. D rut tele­
graficzny rozniósł straszną wieść, że p o ­
przedniego wieczoru król H um bert włoski 
podzielił los prezydenta C arnota i cesa­
rzowej Elżbiety i pad ł trupem  pod  strza­
łam i zbrodniarza, k tóry  spełniwszy swój 
ohydny czyn z cynizmem przyznał się, że 
spełnia jedynie dzieło zniszczenia w myśl 
anarchistycznych ideałów. N a rewolwerze 
zbrodniarza i na  drugim  rewolwerze p o ­
rzuconym  niedaleko m iejsca zbrodni w y­
ry te były daty  śmierci C arno ta  i cesarzo­
wej Elżbiety. S traszne sprzysiężenie ze­
zwierzęconych szaleńców zbiera coraz 
obfitsze żniwo w śród tych co ze zrządzenia 
Boga i z woli ludzi sp raw ują  władzę 
w uporządkow anych społeczeństw ach; 
osta tn ia  więc nadeszła chwila, aby  tępić

sobie „obrzędów nowej w iary natchniętego 
proroka wolności L eonarda", k tóry  daje 
święcenia zbójeckie i w oła: „Olejem, któ­
rym  dawniej nam aszczano królów, na  
zgubę królom nam aszczam  cię dzisiaj". 
Któż nie pam ięta  tego Leonardow ego zle­
cenia: „Idźcie bez trw ogi i m ordujcie bez 
w yrzutów  — boście w ybrani z wybranych, 
święci w śród najświętszych — boście m ę­
czennikami, bohateram i W olności". Któż 
nie pam ięta tych okrzyków, które dziś 
pow tarzają  Luccheniowie i Bresciowie: 
„Ja zabiłem króla A leksandra!... Ja  króla 
H en ry k a!.;. Ja  króla E m anuela !... “ W idm a 
z okopów  świętej T rójcy zaczynają żyć; 
straszna przestroga poety zaczyna się za­
mieniać w rzeczyw istość...

nuel um arł w styczniu 1878 r. Zostawił 
czworo dzieci: na jstarsza  córka, księżniczka 
Klotylda wyszła za ks. N apoleonn, ks. 
Am adeusz był przeszło dw a la ta  królem  
hiszpańskim , ks. P ia  była m ałżonką króla 
portugalskiego Ludwika, a  ks. H um bert 
w stąpił po nim  n a  tron 9 stycznia 1878.

W  r. 1866 zawarło Królestwo włoskie 
przymierze z P rusam i i w ydało w ojnę 
A ustryi. A rm ia włoska skoncentrow ała 
się w  północnej Italii, gdzie w  ostatniem  
stuleciu tyle w a lk , stoczono. Główne do­
wództwo n ad  w łoską arm ią objął król 
W iktor E m anuel; następca tro n u  Humbert 
dowodził wówczas jed n ą  dywizyą trzeciego 
korpusu della Bocca. 24 czerwca przyszło 
do zaszczytnej dla Austryi bitw y pod 
Custozzą. O trzeciej popołudniu rozbiły 
w ojska austryackie lewe skrzydło włoskie

zarządzenie, by zwłoki ojca spoczęły w P a n ­
teonie. Papież usunął przytem  wszelkie 
trudności kościelne. P rzy przyjęciu depu- 
tacyi poselskiej wyraził się H um bert, że 
we wszystkiem postępow ać będzie za tra -  
dycyam i swego ojca. In teresującym  jest 
fakt, że korona żelazna, k tó rą  niesiono 
przed wozem żałobnym  W iktora E m a­
nuela, przywiezioną została z Monzy. 20 
m arca złożył H um bert przysięgę na  kon- 
stytucyę. W  m owie tronow ej przyrzekł 
szanow ać i przestrzegać w olności swego 
kra ju  i starać  się być godnym  pam ięci 
swego ojca.

W iktor Em anuel zostawił przeszło 20 
m ilionów lirów długu. H um bert oznajmił, że 
długi te pokryje oszczędniejszem prow a­
dzeniem dw oru, a więc bez odw oływ ania 
się do parlam entu , co wywołało w naro-

jak  dzikie zw ierzęta wszystkich, którzy re ­
form y św iata dokonać chcą przez zbrodnię 
i pożogę...

Prorocze widzenia Krasińskiego w „Nie- 
boskiej komedyi " po siedm iu dziesiątkach 
la t zaczynają się spraw dzać w  sposób 
przejm ujący osłupieniem i podziwem dla 
genjuszu poety. M orderca H um berta  Gae- 
teno Bressi jest robotnikiem  w  przędzalni 
jedw abiu. Mimowoli przypom ina .-.ię ów 
człowiek patrzący „dziko i m gławo" w o- 
bozie Pankracego, który się żali, że „naj­
lepsze lata, w  których inni ludzie kochają 
dziewczyny, prześlęczał w ciasnej komorze 
n ad  w arsztatem  jedw abiu" i rzuca „prze­
kleństw a kupcom  co jedw ab sprzedają 
i panom , co noszą jedw abie". Któż w ta ­
kich dniach ja k  dzisiejsze, nie przypom ni

Ojciec zam ordow anego H u m b erta , 
W iktor Em anuel, urodzony w r. 1820, 
był siostrzeńcem cesarzowej Maryi Anny, 
•żony Ferdynanda Dobrotliwego, a szw a­
grem  arcyksięcia B ainera. Był więc blisko 
spokrew niony z dom em  habsbursko-lo ta- 
ryńskim . W  r. 1842 zaślubił jako  ks. sa­
baudzki A delajdę austryacką. W  krw aw ym  
roku 1848 walczył przeciw Austryi, w bi­
twie pod N ovarą 23 m arca  1849 został 
ra n n y ; dzień potem  u m arł jego ojciec 
król Karol A lbert, a W iktor Em anuel 
osiągnął koronę królewską. W alka jego 
z Papiestw em  jest znaną. Został wyklęty./ 
W krótce po klątwie spadły n ań  klęski ro ­
dzinne jed n a  po drugiej. M atka, żona, 
b ra t i najm łodsze dziecko zm arli po sobie, 
a  on sam  ciężko zachorow ał. W iktor E m a-

doszczętnie, podczas gdy praw e skrzydło 
nieprzyjacielskie, dywizya Cugia i dywizya 
następcy tro n u  H um berta  silnie się jeszcze 
trzym ały. Do godziny piątej walczyli Włosi 
z następcą tro n u  zwycięsko przeciw A u- 
stryakom . Z zapałem  opowiadali sobie 
wówczas W łosi o dzielności i pogardzie 
śmierci H um berta, który ze straszliwej 
walki wyszedł cało, aby 34 la t później 
zginąć od kuli anarchisty.

H u m b ert, w stępując n a  osierocony 
tron, w ydał do narodu  włoskiego odezwę, 
że jedynem  jego staraniem  będzie zasłu­
żenie sobie n a  miłość poddanych. Jako 
następca tronu , nie był on bowiem  p o ­
pularny; zarzucano m u b rak  tow arzy- 
skości, a przedewszystkiem zmysłu w oj­
skowego. Pierwszym  jego czynem było

dzie podobnie miły oddźwięk, jak  zm niej­
szenie podatków , ciężących n a  biedniejszej 
klasie ludności przez podniesienie poda­
tku od tytoniu. 20 lutego m iał się zebrać 
parlam ent. Siódmego jednak  tegoż mie­
siąca nastąp iła  nagła śm ierć P iusa IX. — 
Dwudziestego w ybrano  kardynała  Pecci 
na  Papieża. P an u je  on do tąd  w  chwale 
jako Leon XIII. Król H um bert wystosował 
do now oobranego papieża pism o g ra tu la ­
cyjne i otrzym ał uprzejm ą odpowiedź. Sió­
dmego m arca przyjął króla parlam en t z en- 
tuzyazm ęm . Ale wkrótce zaczęły się kło­
poty  z m inisteryam i, z których do końca 
życia nie mógł w ybrnąć. Z początkiem 
listopada zwiedziła p a ra  królewska Neapol, 
a dwudziestego czwartego pow róciła do 
Bzym u. Przyjęto go w spaniale. Pierwszy
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raz od r. 1870, wzięła udział w dynasty­
cznej m anifestacyi w ysoka szlachta rzym ­
ska i praw ow ierni katolicy.

H um bert prow adził za swego p an o ­
w ania w ojnę tylko w Afryce. W ypraw y 
w ojenne przedsiębrane kolejno przeciw der­
wiszom. niepokojącym  zachodnie granice 
kolonii i przeciw Abissynii wzięły szczęśli­
wy obrót pod dowództwem  generała Ba- 
ratieri, dopóki tenże um iał wyzyskać swe 
siły. 1 m arca r. 1895 uderzył B aratieri pod 
A duą z wojskiem  liczącem 15.000 żołnie­
rza, n a  siedmdziesięciotysięczną arm ię Me- 
nelika. Jenerał przegrał bitw ę i stracił całą 
artyleryę. W łosi stracili koło 10.000 ludzi. 
T rzech jenerałów , Da Borm ida, A lbertone 
i Arimondi wzięto w niewolę. W ten spo­
sób skończyła się zaborcza polityka Włoch. 
M ianowany na  miejsce Baratieriego głó­
wnodow odzącym  jenerał Baldissera, wysłał 
w m arcu do obozu Menelika m ajora  Salza 
celem rokow ania o pokój. Negus nie w y­
zyskiwał zwycięstwa, poprzestając n a  oczy­
szczeniu Abissynii z wojsk włoskich. Układy 
pokojow e przeciągnęły się jednak  aż do 
października, a 26 tego m iesiąca zaw arto 
pokój w Adis A beba. W łochy uznały zu­
pełną niezależność Abissynii i cofnęły się 
za linię M areb -B elesa-M u n a. W  ten  spo­
sób zakończono w ojnę z Menelikiem. Chlu­
bną nie była ta  walka dla oręża włoskiego.

W ew nątrz kra ju  przyszło do krw aw ych 
rozruchów  w Sycylii 1893 i w Medyolanie 
1897 roku.

W ielką popularność zyskał sobie król 
swem  filantropijnem  wystąpieniem  podczas 
trzęsienia ziemi w Casam icciola(1883) i epi­
demicznej cholery w N eapolu (1884). Król

odwiedzał m ieszkania najniższych klas lu ­
dności i wszędzie niósł pociechę.

Podczas trzęsienia ziemi odwiedził król 
Casamicciola. Przechodząc przez zrujno­
w ane ulice m iał łzy w oczach. W dzięczna 
ludność cisnęła się do króla. Potem  wsiadł 
na parowiec, aby odwiedzić Lacco-Am eno 
i Forio. P rzy  Piccola Sentinella ostrzegł 
króla m inister Cenala, że każdy krok mógł 
go pozbaw ić życia. Król widząc n a  górze 
dwóch ratu jących  żołnierzy, rzekł: „Gdzie 
są moi żołnierze, m ogę i ja  hyc. Bóg 
uchroni m nie od śm ierci". H um bert ofia­
row ał wówczas nieszczęśliwym z własnej 
szkatuły 100.000 lir. W  Neapolu odwie­
dzał król szpitale przepełnione chorymi 
z Ischia. Był przytem  blady i bardzo 
wzruszony. W  szpitalu Pellegrini u ją ł za 
za rękę ks. Cirellę i rzekł: „Stokrotne 
dzięki za tw oją litość i trudy. Król i oj­
czyzna nigdy ci tego nie zapom ną". 
Również w spółczującym  i litościwym oka­
zał się H um bert podczas cholery w sier­
pniu i wrześniu r. 1889. N aprzód odwie­
dził chorych w Busca, a potem  w N ea­
polu, gdzie ludność była bardzo przygnę­
biona. A by jej dodać otuchy, zwiedzał 
wszystkie szpitale.

Książę N eapolu w stępuje obecnie na  
tron , jako W iktor Em anuel III. Zam knię­
cie,1 w jak im  żył dom  sabaudzki, w skutek 
surow o przestrzeganej, hiszpańskiej ety­
kiety, niewielu pozwoliło wejrzeć w życie 
rodzinne I lu m b erta ; z tego pow odu n a ­
stępca tronu  został dla szerszych kół 
osobistością praw ie nieznaną. W  prze­
ciwieństwie do ojca, oddaw ał się następca 
tro n u  studyom  wojskowym  bardzo gorli­

wie, do których przykładał się w N ea­
polu i Florencyi.

Oprócz tego zajm ow ał się także n u ­
m izm atyką i zebrał wielką kollekcyę m onet, 
k tóra należy do najbogatszych w Europie. 
Giacomo d’ Orio, znający go dobrze tw ier­
dzi, że jestto  człowiek dzielny, o silnym 
charakterze, znoszący z boleścią rozterki 
polityczne w swojej ojczyźnie. Obecny 
król jest m ały i wątły. Pierw szą swą 
m łodość spędził w Capo di Mantę. Tylko 
s ta ranne  pielęgnowanie zdołało utrzym ać 
słabe dziecko przy życiu. Rozw ijał się 
powoli, ale św iadom ość przyszłego sta ­
now iska dopom ogła m u zapanow ać nad  
organizm em  i stać się opornym , jak  
przystoi na żołnierza. Piękne są u niego 
wielkie, błękitne oczy.

Młoda królowa H elena jest trzecią 
córką księcia Mikołaja M ontenegro. Uro­
dziła się 7. stycznia 1873 w Getynii. 
Pierwsze spotkanie się rodziny królewskiej 
z m łodą i piękną księżniczką m iało 
miejsce w  kwietniu 1895 n a  wystawie 
w Wenecyi. Księżna Milena z dwiema 
córkam i odwiedziła króla Ilu m b erta  w jego 
pałacu. Innego dnia odwiedziły wszystkie 
trzy dam y królową. Gdy księżniczka uka­
zała się trzy dni później w teatrze w stroju 
narodow ym , wzbudziła ogólny podziw 
sw ą wysm ukłą postacią, czarnym włosem 
i błyszczącem okiem. W iktor Em anuel 
widział H elenę pierwszy raz w Moskwie 
w r. 1894 i odrazu się w niej zakochał;
19. sierpnia odbyły się zaręczyny a 24. 
października ślub w Bzymie.

Księżniczkę Helenę przyjęli W łosi z en- 
tuzyazm em . Rów nież zyskał serce włoskie

jej ojciec Mikołaj i stal się w Rzymie 
wkrótce bardzo popu larną osobą. W y­
jeżdżającej na ślub do Rzym u Helenie, 
wysłali król z żoną następujący list: 
„Kochana H eleno! Ze wszystkich życzeń, 
k tóre otrzym asz na  włoskiej ziemi, nasze 
są najgorętsze, najdroższa córko, której 
oczekujemy z tęsknotą w naszym  d o m u !“

Boerowie*).

D O W Ó D C Y  B O E R Ó W .

1. Gen. M. Schoem an. 2. Gen. 
Fr. Joubert. 3. Gen. N. Smit.
4. Gen. Cronje. 5. Gen. I. P . 
Steyen. 6 . K om endant H ans 
K rasm us. 7. Gen. Debeer. 8. 
Kom. H enning Pretorius. 9. 
K om endant H ans Botha. 10.
D. J. Muller. 11. Pułk. I. S. 
Joubert. 12. W ódz naczelny 
P . I. Joubert. 13. Kom. J. E. 
Kock. 14. R otm istrz Potchef- 
stroom . 15. Kom. I. D. W eil- 
baeh. IG. Kom. S. P . Grove. 
17. Kom. C. Endelbrecht. 18. 

Kom. J. Furie.

Od października walczą z potężną A n­
glią dwie republiki najm niejsze na  świe- 
cie ze względu n a  liczbę mieszkańców. 
Nikt nie przypuszczał, by w ojna ta  trw a ­
ła tak  długo. Miała to być przejażdżka 
w ojskow a Sir Redversa Bullera, której ce­
lem było złożenie jednej więcej palm y 
zwycięstwa u stóp wielkobrytańskiej idei.

Anglia chciała w ojny naprzód dla po­
mszczenia M ajuby, a potem  dla zaniesie­
nia do T ransvaalu  i Oranii swoich wol­
ności, swoich praw  i postępów  ekonom i­
cznych. W szczynano w ojnę z Boeram i 
rzekomo dla ich własnego dobra. Jak 
ongi pokój rzymski m iał stać się przym u- 
sowem dobrodziejstwem  dla barbarzyń ­
skich Gallów, tak  teraz chciano narzucić 
republikom  południow o - afrykańskim  po­
kój brytański. Cel uświęca środki. Nie 
pytano się, czy spraw iedliw ą jest rzeczą 
rabow ać dw om  państw om  niezależność, 
narzucać ludziom dary, których oni nie 
pragną. Bezprawie było tu  tylko środ­
kiem, celem miało być dobro ludzkości.

Europę i Anglię spotkała wielka nie­
spodzianka. Do daw nej porażki angiel­
skiej pod M ajubą przyłączyły się w ciągu 
6 miesięcy im iona klęsk pod Nicholson’s 
N eck , M odder B iv e r , M aggersfontein, 
Storm berg, C o lenso , S p ion’s Kop, Vaal 
K ran tz , S a n n a h ’s Post. W  P aardebergu 
ustąpili Boerowie pod niew strzym anym  
naciskiem siedm iokrotnej liczby nieprzy­
jaciół. T ransvaal i O rania liczą 450,000 m., 
wliczywszy w to kobiety, dzieci i starców, 
blizkich grobu. A rm ia, k tórą  Anglia w y­
słała przeciw nim , dochodzi p raw ie po­
łowy tej liczby: 210,000 ludzi. P ro p o r- 
cyonalnie jest to , jak  gdyby Niemcy, dla 
zwyciężenia Francyi, wyprow adziły do b o ­
ju  15,000,000 żołnierza. Dwie republiki 
afrykańskie okazały energię obrończą, j a ­
kiej nie było przykładu w historyi.

Z drugiej jednak  strony  nasuw a się 
pytanie, dlaczego Boerowie nie umieli za­
jąć  ani L adysm ith’u ,  ani Kimberley, ani 
M afeking’u ? ;  dlaczego nie umieli nigdy 
wyzyskać dobrodziejstw  zwycięstw a? Przy-

*) Niedawno temu wyszła w „Revue de P aris“ 
praca p. P. Mille p. t. „Les Boers — essai de 
psychologie sociale'. — Znakomita znajomość rze­
czy, jakoteż trafność poglądów zniewalają nas do 
zaznajomienia czytelników z treścią tej rozprawy.

„Psubraty44.
Powieść na  tle stosunków  współczesnych.

(Ciąg dalszy.)

Zm rok już  tym czasem  zapadł i Gottlieb 
Muller ją ł szukać zapałek, aby zaświecić 
lam pę. W ywołało to  m ałą  przerw ę w ro­
zmowie, k tórą  jednak  podjęła w net na 
now o pani Finlanderow a.

— Ja m am  sw oje plany, — rzekła — 
o których dzisiaj mówić zabrałoby nam  
zbyt dużo czasu ; zresztą byłoby to jeszcze 
przedwcześnie; dość, że po trzebna mi jest 
egzystencya ustalona, potrzebne mi jest 
nazwisko, któreby raz n a  zawsze w ym a­
zało m oją przeszłość.

— P an i 'm oże przecież w ybrać sobie 
takie nazwisko, jakie się pan i spodoba. 
Czy pani wybierze m oje czy inne, zawsze 
to  będzie nazwisko rów nie fałszywe.

— Ja  potrzebuje nazwiska praw dzi­
wego, potrzebuję dokum entów , któreby 
były niewątpliw ie autentyczne. Zanim so­
bie znajdę takie nazwisko, jakiego pragnę 
z braku  lepszego wezmę tym czasem  Pańskie.

,— Ja pan ią  niedobrze rozum iem ; więc 
pani sobie życzysz uchodzić za m oją żonę...

— Ale cóż znowu, panie M uller; spoj­
rzyj p an  w zwierciadło a potem  przypatrz 
się pan  m nie. Czyżby to  wyglądało p ra ­
w dopodobnie! W yjście za mąż jest osta­
tecznym już  środkiem  zdobycia nazwiska, 
dlatego trzeba to  odłożyć n a  później. W obec 
p a n a  nie chcę być niczem innem , jak  jego 
córką. Musisz m nie p an  adoptow ać.

Muller otworzywszy szeroko oczy, p a ­
trzył ze zdziwieniem n a  m łodą kobietę, 
k tó ra  w  dalszym ciągu rozw ijała przed nim 
plany, oddaw na już najwidoczniej ułożone.

— Oto jest m etryka urodzenia dzie­
wczyny, której wiek mniejwięcej dość zga­
dza się z m oim  — m ówiła Finlanderow a 
w ydobyw ając z neseserka paczkę papierów  
i jeden z nićh podając Mullerowi. — Jak 
p an  widzisz, ojciec tej dziewczyny jest 
nieznany. Bów nie zatem  dobrze możesz 
nim  być pan , jak  każdy inny. Dziewczynie 
je s t na imię Janina ; m atka, k tóra  już  nie 
żyje, nazyw ała się Tekla G w iazdek ...

— A więc to  jest m etryka Polki... Za­
pew ne m atka  byta chłopką, em igrantką, 
skoro m etryka jest brazylijska — zauw a­
żył Muller.

— Tak, to była jakaś klijentka Simchy 
B ukszpana. Od niego tę  m etrykę dostałam .

— Ale ta  Janina żyje może jeszcze. 
Gdzież ona teraz przebyw a?

— Alboż ja  w ie m ! Tekla Gwiazdkówna 
ukryła gdzieś sw oją córkę i naw et przed 
śm iercią nie chciała Sim chem u zdradzić 
tajem nicy, kom u ją  oddała. O ddała ją  
w każdym  razie bez żadnych dokum entów , 
bo Simche był na  tyle przezorny, że emi­
gran tów  i ich dzieci, które przez jego ręce 
przeszły, zatrzym yw ał u  siebie.

— To może być niebezpieczne. Co pani 
zrobi, gdyby Jan ina  Gwiazdkówna upom ­
niała się o swoje p raw a?

— To jest niem ożliwe: jeżeli ta  dzie­
w czyna żyje, tu ła  się pew nie gdzieś po 
Ameryce, albo w najlepszym razie wyszła 
za m ąż za jakiegoś kolonistę. Co ją  obcho­
dzi jej daw ne nazwisko, z którego zresztą 
żadnych nie m iałaby korzyści. Zresztą ja  
nazwisko panny  Gwiazdek będę nosić tylko 
do chwili, w której uzyskam  praw ny do­
kum ent, upow ażniający mnie do nazyw a­
nia się p an n ą  Muller — a  i to nazwisko 
bardzo prędko zamienię na  jakie piękne 
polskie arystokratyczne im ię . . .

R ozśm iala się F inlanderow a, ale na  
tw arzy Mullera zjawił się niepokój.

— To co pani zamyślasz czynić — 
rzekł, znowu sta je  w kolizyi z ustaw ą 
karną. Podw ójne zamążpójście może p a ­
n ią  zaprowadzić do krym inału. Ja do tego 
pani dopom agać nie mogę.

— Odkądżeto kochany p an  Muller tak  
bardzo boi się kolizyi z krym inałem . Ber­
lińskie biuro wywiadowcze sztabu jeneral- 
nego m ogłoby się niem ało dziwić, gdyby 
m u o pańskich skrupułach opow iadano.

Gottlieb Muller odzyskał natychm iast 
zwykłą flegmę i z najzupełniejszym  spo­
kojem  odpowiedział.

—  Nie wiem, co pani chcesz przez to 
powiedzieć. D om yślam  s ię , że to  echo 
jakichś potw arzy, rzuconych n a  m nie przez 
tego starego ło tra  Simchego.

— Simche jest już przed sądem  Bo­
żym. Co zaś do sądów  ludzkich — b a r­
dzo to  pięknie, że się p an  ich nie boisz, 
ale w takim  razie pozwól pan  i mnie 
troszczyć się o to, czy się ich bać pow in­
nam  czy nie. Zresztą, skoro pan  się nie 
zgadzasz n a  moje projekty, w takim  ra ­
zie niepotrzebnie tracim y słowa. K opertę 
Simchego m ożna spalić, bo ja  przed ado- 
p tacyą  zezwolenia mojego n a  podniesienie 
pieniędzy albo choćby tylko ich części dać 
nie myślę.

— W  każdym  razie m usim y naprzód  
zobaczyć co Sim che pisze i przyjrzeć się 
tem u czekowi.

F inlanderow a spojrzała na  zegar, we­
stchnęła głęboko, wyjęła śpilkę z włosów 
i poczęła z oczami wlepionemi w kopertę 
rozdzierać ja  zwolna i ostrożnie.

Z koperty w ypadł najprzód czek; Mul­
ler pochwycił go gorączkowo, podbiegł 
z nim  do okna i oglądał uważnie. Do tej 
chwili nie we wszystkiem wierzył jeszcze

opow iadaniom  Finliinderowej i podejrzy- 
w ał, że m a przed sobą jakąś śm iałą oszu­
stkę,w tajem niczoną na  nieszczęście w szcze­
góły spraw , które jak  się Mullerowi zda­
wało, zostały już raz na zawsze pogrzebane. 
N iew ątpliw a autentyczność czeka w ysta­
wionego n a  imię Izabelli Finlanderow ej 
i G ottlieba M ullera była dopiero uw ierzy­
telnieniem, którem u niepodobna było nic 
zarzucić.

Izabella F inlanderow a pochłaniała tym ­
czasem wzrokiem pożółkły papier, n a  k tó­
rym  spisana była osta tn ia  wola Simchego. 
Kiedy Muller wróciwszy od okna zbliżył 
się do niej, F in landerow a podała m u p a ­
pier ruchem , pełnym  jakby  obojętności
i rozczarowania.

Dziwny testam ent Simchego składał się 
z dwóch części. P ierw sza złożona z kilku 
zaledwie wierszy pisana była po niemiecku. 
R eszta zapisana była zbitemi i drobnem i 
hieroglifam i hebrajskiem i n a  przestrzeni 
trzech stron  wielkiego arkusza.

Tekst niemiecki brzm iał: „Do Gottlieba 
Mullera, urodzonego w Berlinie, tego sa ­
mego który w roku 1884 był dzierżawcą 
kantyny w tw ierdzy austryackiej i po 
wykryciu w ydania planów  tej tw ierdzy 
obcem u rządowi przebywał przez dłuższy 
czas w  Buenos Aires! Czynię Cię współ- 
w ykonaw cą mojej ostatniej woli, k tó ra  jest 
zaw arta  poniżej. Przetlom aczy ci ją  Iza­
bella F in landerow a; nie wierz jej jednak 
we wszystkiem, bo jestto  kobieta zagadko­
wa, której nigdy dobrze poznać nie m o­
głem. Naucz się zaraz po hebrajsku dla 
wszelkiego bezpieczeństwa. Jeżeli wola m o­
ja  z twojej winy nie będzie spełnioną, niech 
przekleństwo Jehowy ściga cię w życiu. 
Simche B u kszp a n " .

(C. d. n.) W acław Pancerz.
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czyna tego stanie się jasną, gdy dowiemy 
się, kim jest ów Boer, jakie są  jego zwy­
czaje, pojęcia m oralne, patryotyczne, p o ­
lityczne i religijne.

* *
*

Ziemia T ransvaalska jest przeważnie 
piaszczystą. Pod  cienką w arstw ą ziemi ster­
czy g ran it i gnajs. Deszcze są niezmiernie 
rzadkie; rośliny grubolistne ciągną wilgoć 
z powitetrza.

Buszmeni um ieją sobie w braku  w o­
dy radzić. W bijają  w ziemię rurę  zakoń­
czoną gąbką, w ciągają w odę, k tó ra  się 
zbiera i napełn iają  n ią  bukłaki. Beczua- 
nowie po ją  woły eo 3 dni. Niektóre ga­
tunki antylop nie p ija ją  w ody nigdy, — • 
w ystarcza im wilgoć mięsistych liści tam ­
tejszych roślin. Ale w najżyźniejszych oko­
licach Oranii i T ransvaalu  jest z począt­
kiem upałów  po ra  gwałtownych, obfitych 
deszczów. Pokazują się wówczas kwiaty, 
ziemia pstrzy się od purpury , błękitu i 
zieleni. T rw a to  tylko kilka dni.

Gdy się patrzym y n a  kartę południo­
wej A fryki, zadziwia nas znaczna liczba 
nazw, zakończonych na  fontein, jak : W on- 
derfontein, S p ijtfo n te in , Driefontein etc. 
Jestto  skutkiem  rzadkości w ody; gdzie 
tylko , się ona pokaże, pow staje tam  osa­
da ludzka.

Rodziny żyją odosobnione. Zmusza do 
tego ziemia i klimat.

Każda rodzina potrzebuje do wyży­
wienia się tem więcej ziemi, im mniej 
jest tam  wilgoci i wody. A więc n a tu ra  
przeznaczyła rodzinom  to życie sam otne, 
do którego, jak  to  później zobaczymy, 
zastosow ała się religia.

Ziemia, zajęta przez Boerów, podzie­
loną została pierw otnie n a  6,000 posia­
dłości po 2500 hektarów . Miernik na  ko­
niu pędził cwałem przed siebie przez go­
dzinę, potem  prostopadle przez drugą i 
w ten  sposób rysow ał kw adrat, odgrani­
czając go na  czterech rogach olbrzymimi 
głazami.

Ferm y natom iast są  małe, otoczone 
akacyą, m imozą, lub na  pół dzikiemi w i­
śniami.

W łaściciele hodują  po kilka tysięcy 
owiec i kóz, setki wołów i św iń, a złoto 
grom adzą skrzętnie w kufrze, umieszczonem 
pod łóżkiem głowy rodziny. Jednak pod­
staw ą m ajątku są zawsze dla nich stada 
naw pół dzikiego bydła. Jestto żywa m o­
neta. B ur sprzedaje woły, kiedy potrze­
buje pieniędzy i chociaż jego stada  sta ­
now ią wielki zapas mięsa, zabija dla sie­
bie dość rzadko. Suszy mięso n a  słońcu 
dla robienia „biltongu", stanowiącego 
świetny zapas n a  polow ania i wojnę. Są 
w T ransvaalu  wielkie obszary, gdzie u p ra ­
w a ziemi z pow odu suszy jest niemożli­
wa. Gdzieindziej upraw ia się tylko tyle, 
ile potrzeba do wyżywienia rodziny. Jest 
to  jeden z zarzutów  angielskich: nie w y­
zyskali należycie ziemi, k tó rą  zajęli. Zw a­
żyć tu  jednak  należy trudności, jakie prze­
łam ać musieli Boerowie i ciągłe walki 
z tubylcam i, w spom aganym i przez Anglię. 
W  ostatn ich  czasach postęp w zrasta b a r­
dzo szybko ; dziś up raw a ziemi odbywa 
się przy pom ocy m aszyn rolniczych am e­
rykańskich najnow szych system ów.

W ejdźm y do fermy. Gospodarz przy j­
mie gościa ochoczo, jeśli nie jest Angli­
kiem i jeżeli przybyw a konno. Ten osta­
tn i w arunek jest konieczny, ho ludzi, przy­
byw ających pieszo, uw ażają ferm erzy za 
złodziei, zbójów, uprowadzicieli, kłamców, 
lub... księży katolickich.

Podróżnika Fariniego przyjm ow ał raz 
stary  Boer, który właśnie w ydaw ałfza mąż 
sw oją córkę. Gdy gość zapew nił, że nie 
jest A nglikiem , ojciec zaręczonej spytał 
się, czy nie widział kiedy królowej W ik- 
toryi — bo, w edług geografii Boerów, dla 
dostania się do Afryki, trzeba koniecznie 
przejechać przez Anglię. *•

— Ilu m a żołnierzy ? spytał, a p o tem : 
— Ile m a pokoi w swoim dom u?

Farini odpowiedział, że nie wie dokła­
dnie, że królow a m a wiele pałaców , a 
w' każdym  co najm niej sto pokoi. Cyfra 
ta  zdziwiła starego Boera — Myślał że 
cudzoziemiec nadużyw a jego łatw ow ier­
ności.

— Ile m a w ołów ? pytał dalej.
Nie wiem — odparł Farini, — może 

pięćdziesiąt... sześćdziesiąt...
W tedy Boer powiódł naokoło okiem 

po członkach rodziny i rzekł:
■— Widzicie, jak  z nas, dzielnych Boe­

rów, wszyscy chcą żartow ać. Królowa nie 
może mieć tyle pokoi, a  tak  mało wołów. 
Przecież do zrobienia podłóg do tylu po­
koi nie wystarczyłoby je j nawozu.

Zaznaczyć należy, że w całej połu­
dniowej Afryce robią podłogi z nawozu, 
ubitego z gliną.

Największą część narzędzi gospodar­
skich w yrabia sam Boer w swojej fer­

mie. W óz ciągniony przez woły jest dzie­
łem jego rą k : niezgrabny, ciężki, zbu­
dow any jednak  z ogrom ną starannością. 
W ołom  n ad a ją  im iona od ich m aści; naj- 
niedołężniejszy nosi zazwyczaj im ię: In- 
glishm an (Anglik).

Dom mieszkalny jest obszerny, ale 
ciemny, z wielkim pokojem  na  przedzie 
i przylegającem i izdebkami.

* **

Boerowie, co do pochodzenia, są po­
tom kam i 3 narodow ości; holenderskiej 
(6/10), francuzkiej (3/10) i niemieckiej. Lecz 
zlanie się jest zupełne. W iara utrzym uje 
ićh w łączności; są gorliwymi kalw ini- 
stam i. Czytają Biblię; wierzą, że są n a ro ­
dem w ybranym . Szczegójniej przem aw ia 
do ich przekonań S tary  T estam ent. P o ­
doba im się jego surow ość, a wszystko 
w nim  znajdują, co m ają  przed oczyma. 
Na czele rodziny stoi ojciec — p a try ar- 
cha. S y n , w nuk słuchają. „B :jw oners“, 
czyli ci, którzy nie m ają  ziem i, a  żyją 
przy gospodarzu , — oddają m u usługi, nie 
będąc jednak  służącymi, lecz dom ow ni­
kami. Potem  następu ją  niewolnicy. Nie­
wolnicy m ogą tylko od progu słuchać 
P ism a, czytanego przez ferm era — ojca 
rodu, będącego zarazem  kapłanem  ogni­
ska domowego. Przywilej ten  jednak  przy­
pada w udziele tylko H o ten to to in ; Kafrzy 
są pod tym  względem upośledzeni, we­
dług Boerów bowiem, pochodząc od m ał­
py, nie m ają  potrzeby troszczyć się o swo­
je  zbawienie.

Szczep Boerski odznacza się nadzw y­
czajną płodnością. Bardzo często liczy 
ferm er 12 dzieci, czasem liczba ta  docho­
dzi do 18. O pow iadania, jakoby kobiety 
nie miały p raw  rów nych tym , jakie m ają  
Europejki, są błędne.

*  *
*

W  T ransvaalu  jest analfabetów  b a r­
dzo m ało. W  r. 1886 było 189 szkół w iej­
skich , a 20 miejskich. W  r. 1896 było 
już wiejskich szkół 330, a miejskich 34. 
W  roku tym  liczono 7,738 uczniów, kształ­
conych w ydatkiem  44, 548 funtów  szter- 
lingów. Są także -szkoły średnie (S taats- 
gym nasium ) i zawodowe (S taats-M odel- 
school i S taats-M ejsjeschool). Biblioteka 
w Pretoryi liczy 10,870 dzieł, w tych 4,407 
w języku holenderskim , 4,252 ang., reszta 
w greckim, łacińskim , po rtugalsk im , he- 
brejskim , d u ń sk im , włoskim i kaferskim.

Boerowie dają  dow ód pewnego in te­
resow ania się naukam i. W  r. 1896 zbiory 
mineralogiczne i botaniczne w Muzeum 
N arodow em  w Pretoryi zwiedziło 60,000 
osób. W yższe wykształcenie u Boera jest 
jest jednak rzadkością. Nie m ają  ani li­
te ra tu ry  narodow ej, ani m alarstw a, ani 
rzeźby, ani muzyki. Czytają jednak  dużo, 
szczególnie zaś chętnie czasopism a, k tó­
rych liczba w T ransvaalu  jest stosunko­
wo dość ^naczna. Pokazuje się tu  w Boe- 
rze, w edług słów F arin i’ego, „polityk aż 
do szpiku kości".

Boerowie czują instynktow nie potrze­
bę łączenia się. N a uroczystsze święta zbie­
ra ją  się rodziny ta m , gdzie jest kościół, 
dla w ysłuchania kazania m inistra i śpie­
w ania wspólnego hym nów . Po ceremonii 
pow staje naokoło wozów targ , a przytem  
om am iają obywatele najw ażniejsze sp ra ­
wcy. Jeszcze uroczystszym jest zjazd co­
roczny w Pretoryi, w rocznicę ogłoszenia 
niepodległości. W szystko obywateli w m ie­
ście zadziw ia, uczucie ich patryotyczne 
w zrasta.

O pow iadają, że K ruger oprow adzając 
raz kilku starych Boerów po swoim p a ­
łacu, pokazał im także lam pkę elektrycz­
ną. Trzym ając rękę na  kom m utatorze, 
rzek ł:

— Dmuchajcie silnie na  lam pę!
Ferm erzy dm uchali, ale światło nie ga­

sło. W tedy K ruger sam  dm uchnął... i obró­
cił kom m utator. Nagle ciemność zaległa 
kom natę.

—  A to m a prezydent silne płuca, — 
mówił potem  jeden  z Boerów, — przez 
szkło gasi światło.

P rzypatrzm y się teraz chronologiczne­
m u szeregowi łupieztw angielskich. W  r. 
1842 rząd  angielski przyłączył do swego 
im perium  N atal. W  r. 1848 podbił pew ną 
część O ranii, — zwyciężywszy Boerów 
w bitw ie pod Boom plaats, przy pom ocy 
armii, złożonej po większej części z tuby l­
ców. W  r. 1869 zabrała Anglia kopalnie 
dyam entów  w Kimberley. W  dalszych la­
tach  sprzedała 400,000 strzelb Kafrotn 
w T ransvaalu . W  r. 1877 Sir Thom as 
Shepstone zagrabił republikę, której nie­
zależność ogłosiła była W ielka B rytania 
w pokoju w Sand-River. T ransvaal podniósł 
się jednak  i zwyciężył. Ugody z la t 1881 
i 84 zapewniły m u wolność. Boerowie 
mogli więc niezależności swej być pewni.

Gdy em igranci hollenderscy rozbili się 
n a  olbrzymiej powierzchni, wówczas u rzą­
dzenie adm inistracyi n a  tak  wielkiej prze­
strzeni dla n a ro d u , liczącego 4,000 ludzi 
dorosłych, było w każdym  razie trudne. 
Do łączności jednak  zm uszała konieczność 
bronienia się przeciw tubylcom  i wspólna 
nienaw iść rządu angielskiego. Pow stało 
więc wiele związków republikańskich, a 
wszystkie głosowały za porozum iew aniem  
się zapom ocą powszechnego zgromadze­
nia obywateli. Ci jednak  rozproszeni byli 
na  olbrzymim terenie. W szystko więc 
ograniczać się musiało n a  m ałein zgro­
m adzeniu, zwanem  Volksraad. Praw dziw ie 
poczuli konieczność łączności Boerowie 
dopiero w r. 1848, gdy Anglia zagrabiła 
okolicę między Vaal a O ranje. Kraj ten 
nie posiadał jeszcze żadnego rodzaju  rzą­
du. Pokrzywdzeni złączyli się pod do­
wództwem A ndrzeja Pretoryusza, zaa ta­
kowali rezydenta angielskiego w Bloem- 
fontein i zmusili go do kapitulacyi. P o ­
tem  zwyciężono ich pod Boom plaats. P re- 
toryusz podpisał r. 1852, w Sandriver, 
ugodę, na  mocy której em igranci tran s- 
yaalscy otrzymali sam orząd z wyklucze­
niem praw  m ięszania się rządu angiel­
skiego. Zupełną wolność i niezależność 
osiągnął T ransvaal w r. 1854.

W  latach 1858— 1862 m a miejsce po­
łączenie m ałych gmin. W ogóle łączność 
Boerów spraw iła Anglia. Boerowie pow in­
ni żywić naw et dla niej zato u z n a n ie ...

Anglia też, m ożna powiedzieć, zapę­
dziła Transw aalczykó w do stw orzenia dzie­
ła  bardzo w ażnego : ■— konstytucyi z r. 
1858. Dzieło to  w praw dzie nie jest dosko- 
nałem , ale zapew nia obywatelom  najży­
wotniejsze ich p raw a i bezpieczeństwo.

Boer zna w artość złota, ale dla niego 
kruszec ten jest tylko m onetą do kupienia 
ziemi lub wołów. Ceni przekształcanie się 

,go na  rzeczy żywe albo bezpośrednio p ro ­
duktyw ne. Odkrycie nowych kopalni dało 
do zrozum ienia Transvaalow i, że będący 
w pobliżu Johannesburg  zacznie w zrastać, 
a z nim  chciwość Anglii. T a  zaś widziała, 
że w zrastało źródło pom ocy dla republiki 
i była od tej chwili zdecydow aną do w oj­
ny. Złoto pozwalało Boerom rozw inąć 
w Europie dyplomacyę, stwprzyć i u trzy­
m ywać w Afryce prasę, k tóraby mogła 
odpow iadać tej, k tó rą  utrzym yw ali wielcy 
finansiści angielscy.

Jedynem i państw am i godnem i nazwy 
„nowożytnych" są te, które są zdolne się 
bronić. W ładca, który chce być w E uro­
pie rodzajem  sędziego, W ilhelm II H o­
henzollern, przesłał po napadzie Jam esona 
zwycięzcy swe sław ne powinszow ania.

Przed laty prezydent K ruger przyjm o­
w ał jednego z członków arystokracyi a n ­
gielskiej, który zajm ow ał wysokie stano­
wisko w swej ojczyźnie. „Krew królew­
ska płynie w  jego żyłach, tłóm aczono K ru­
gerowi, i był wicekrólem In d y i!“ — „Po­
wiedz m u , że pasałem  w o ły ! - była od­
powiedź starca. Cesarz Niemiecki uczcił 
pastucha...

Dało to T ransvaalow i nadzieję po­
parcia.

* * *

Boerowie są z rodu  strzelcami. Ich 
ojcowie, a naw et niektórzy z n ich , jak  
K ruger, przepędzili część życia n a  w o­
zach , gdzie mieszkali z żoną i dziećmi. 
Lew, słoń, rinoceros, h ip p o p o tam , zebra, 
dziki p ies, hyena przebiegały wciąż od 
Oranii aż nad  Lim popo. Z drugiej strony 
czyhali Buszmeni, karły praw ie, o żółtem 
obliczu; K hoi-Khol czyli Hotentoci, po ­
dobni do tam tych ; Kafrzy, zorganizowani 
w gminy wojskowe, podzieleni na „impis", 
rodzaj oddziałów. Do Buszm enów  i Ho- 
ten to tów  strzelali Boerowie jak  do zwie­
rząt. W yższa organizacya Kafrów zm u­
szała i ich do zorganizow ania się.

W  czasie, gdy rodziny boerskie b łą­
kały się wolno po stepach , powstańcze 
przeciw rządow i angielskiemu i nie miały 
jeszcze narodow ego rz ą d u , każda robiła, 
co chciała. Ale gdy Kafrzy napadali, wy­
bierano wodza, jak  to  robił w róg, postę­
pow ano w edług tak ty k i, odpow iadającej 
taktyce nieprzyjacielskiej, rozum iano ją , 
naśladow ano i przewyższano w niej Ka­
frów.

Szybkość mobilizacyi była pierwszem 
staran iem : chodziło o rozbicie dzikich, 
których bandy były silnie złączone, miały 
ruchy szybkie, działały przedewszystkiem 
w nocy. R ola V eldt-corneta dla tej m o­
bilizacyi ważniejszą była od roli kom en­
danta . Veldt-cornet znał im iona wszyst­
kich rodzin swojego okręgu i zbierał w o­
jow ników . K om endant grom adził Veldt- 
cornetów. W szystko , co miało strzelbę, 
od młodzieńców do starców , dążyło na 
miejsce, oznaczone przez posła.

Dowódzcami byli najczęściej wpływ o­
wi właściciele, ludzie bogaci w konie i

m ogący je pożyczać ty m , którzy ich nie 
mieli, m ający składy prochu  i kul.

Do oporu  służył „laager", obw arow a­
nie okrągłe, utw orzone z wielkich wozów 
jednego obw odu, ustaw ionych w koło, 
których grube ściany były nie do prze­
bicia dla włóczni — i strzelba w ręku nie­
zrów nanych strzelców.

Doświadczenie, uzyskane przez Boerów 
w przeszło dwóchsetletniej wojnie z tubyl­
czymi ludam i, przydało się w wojnie osta­
tniej. Rowy, kopane w  kształcie litery „<S'“ 
przez w ojska związkowe naokoło Ladys- 
m ith, koło Colenso i M aggersfontein są 
wynalazkiem  Kafrów. Od nich także za­
pożyczono „schantsjes", m ałe piram idy 
z kamieni, za którym i ukryw a się strzelec.

Joubert, wielki ferm er i ju ry sta  m iał 
um ysł m ało egzaltowany, zmysł bardzo 
realistyczny. W iedział, czego m ożna żą­
dać od Boera. Do zorganizow ania i uzbro­
jen ia  Boerów m iał ogrom nie mało czasu.

B ząd główny w  Pretoryi liczył 13 lu­
dzi : generalissimus, P iet Cronje, sekretarz 
wojny, p. de Souza i dziesięciu kom isa­
rzy. A rm ia składała się z następujących 
części. „C orps-Staats-A rtillerie" m ająca 27 
oficerów, 18 podoficerów, 36 kaprali i 82 
ludzi była pod dowództwem  pułkow nika 
T richard ta  i m ajo ra  Erazm usa. N iepro- 
porcyalna liczba oficerów dow odzi, że 
były to  tylko ram y, k tóre m iano zapeł­
nić w razie konieczności. Do artyleryi do­
łączonym był zarodek telegrafii p o ln e j: 
10 oficerów, 2 podoficerów, 3 kaprali i 
23 ludzi. O statnim  i najliczniejszym ży­
wiołem była policya, złożona w części 
z tubylców, w  części z ludności Johan- 
nesbu rga: 22 oficerów, 27 podoficerów, 
w tych jeden czarny, 551 jeźdźców i 1845 
pieszych, w tych 230 czarnych.

Praw dziw ą arm ię stanow ili jednak  
„Dienstpflichtige Burghers'*, t. j. obyw a­
tele zdolni do służby wojskowej, których 
m obilizuje się tylko w razie wojny. P o ­
dzielono ich n a  papierze n a  3 k lasy: lu ­
dzie od 18 la t do 34 (14,259), 34 — 50 
(8,152) i mniej niż 18, lub więcej niż 50, 
ale już i jeszcze silni (4,089). Boerowie 
pow inni byli więc stworzyć arm ię , zło­
żoną z 26,500 głów. W  rzeczywistości 3 
te klasy rozpadają  się po wszystkich od­
działach. Oddział z Potchefstroom  liczył 
przeszło 3,000 lu d z i, z Pretoryi b lizk o , 
2,500, zR u stenburgb l. 2,300, zM iddelburg 
trochę więcej n ad  2000, a oddziały z W a- 
terburg  i Erm elo m niej niż 800, z U trecht 
600, C arolina 561, Piet-Relief... 353.

W  dzień ogłoszenia wojny rozesłano 
tylko 17 telegram ów ; — n a  drugi dzień 
stali już Boerowie uzbro jen i, gotowi do 
boju. W ielu przyprowadziło po 2 konie, 
na  które w siadano kolejno: to tłóm a- 
czy szybkość pojedyńczych ruchów  wojsk 
związkowych. W szyscy mieli n a  6 dni 
„biltonę“,to  jest mięso wołowe, suszone na 
słońcu i krajane w pasy.

U Anglików podziwiać należy ich zi­
m ne postanow ienie posłania do Afryki
220.000 ludzi, bo było ich potrzeba
220.000 i energię olbrzym ią jenerałów , 
którzy nigdy nie desperow ali, ale czekali 
n a  swych pozycyach bez cofnięcia się, 
pew ni, że Anglia nie zostawi swych żoł­
nierzy bez pomocy, a ich bez chwały.

Ani prezydent Kruger, ani Joubert, nie 
mieli zdaje się tych m arzeń, jakie żywio­
no w Europie. Słowo, które wryrzekł K ru­
ger, gdy wojna] okazała się nieuniknioną, 
jest całą jej historyą: „Anglia chce T rans- 
vaalu, zapłaci go ceną, jak a  zadziwi świat... “

* **

Boerowie są narodem  w ybranym . W  ich 
oczach nic nie jest pewniejszem. Klęska 
każda jesf p ró b ą , podobną do ty ch , ja ­
kie Bóg spuszczał na  Izraela. Jeżeli zo­
stali pobici, widać zgrzeszyli; będą się 
m odlić, poznają i w^yznają swe winy i 
pow róci zwycięstwo. Nigdy w to nie w ąt­
pili. W  końcu tragicznego m iesiąca lu te­
go, gdy Bloem fontein zajęto, Ladysm ith 
zaś uwolniono, Kruger posłał do arm ii 
telegram em  te  słow a:

„Bracia moi, skoro tylko przestaniecie 
używać im ienia P an a , przyjdzie obaw a i 
uciekniecie.

„Czyż W szechm ocny nie dał w am  do­
statecznych dowodów, że był z wam i ? 
Czy Bóg nie przyszedł uderzyć w  skały, 
aby w ytrysła w o d a , którąście wszyscy 
pili? Czyż ten  Bóg nie je s t tym , który 
powiedział „Wierzcie we m nie! nie opu­
szczę was, i będę z w am i aż do skoń­
czenia św ia ta"?  W ojna to  jest, w której 
możemy zyskać koronę duchow ą i m ate- 
rya lną  zarazem . Zobaczcie raczej w  psal­
mie XXVII w. 7. Bóg pow iedział: „Miej­
cie odwagę, i jeżeli jesteście słabi, ja  was 
m ocnym i uczynię! Zwycięstwo je s t w m o­
ich rękach. Nie jest w liczbie koni i w o­
zów".
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„Zobaczcie także psalm  CVIII: „Oto­
czyli m nie jak  pszczoły, ale w imieniu 
P an a  odparłem  ich, a włócznie ich w ogień 
rzuciłem ".

Czytajcie tę depeszę wszystkim ofice­
rom  i wszystkim B urgherom  i powiedzcie 
im, że proszę Boga, by im oddał sp ra ­
wiedliwość i uczynił ich nie do zranienia, 
naw et, gdy walczą w otw artem  polu i nie 
m ając skał, za którem iby się ukryli".

Cronje kazał śpiew ać w oszańcowa- 
niach M aggersfonteinu psalm  LVIII. P o ­
w stań, abyś m i zabieżał, i obacz: a Ty 
Panie Boże Z astępów , Boże Izraelski: 
Udaj się n a  naw iedzenie wszech n a ro ­
dów : nie miej litości n ad  wszystkimi, 
którzy tro ją  niepraw ość..."

Mówią, że w jednej z bitew oficer a n ­
gielski upadł krzycząc: „O mój Boże, m o­
ja  biedna żona, m oje biedne dzieci". Bo- 
er, k tóry  go zran ił, wzruszył się. Cronje 
widząc tę scenę zaw ołał: „Idź, Burghe- 
rze, idź i niebój się. P a n  jest z nam i i 
pow inien nam  dać zwycięstwo".

Mistyczna proklam acya z lutego m iała 
skutek olbrzym i; w kilka dni potem  chwy­
cili znów Biirgherzy za b ro ń , w Bloem- 
fontein stracili Anglicy 7 arm at, W epener 
został oblężony. Można sobie wyobrazić 
entuzyazm  religijny w  październiku—  
„Jakiej barw y jest flaga angielska?" za­
pytał mały Boer ojca — „Białej, synu, 
nigdym jej inną  nie widział..." Takie były 
nadzieje.

Boerom  brakow ało odwagi do n ap a ­
dów. W  Elandslaagte żelazo lanc angiel­
skich wywołało u  nich panikę. Bzucali 
się n a  kolana błagając, by ich inaczej za­
bito. Nie rozumieli innej walki n ad  tę, 
k tórą  prowadzili z dzikimi Kafram i.

Zupełna praw ie niezależność każdego 
oddziału uniem ożliw iała w spólne ruchy, 
kom binacye n a  wielką przestrzeń. Nie m a 
państw a, gdzieby w arunki życia socyal- 
nego były takie, żeby oficer mógł znać 
swój zawód bez uczenia się. T ransvaalo- 
wi brakow ało edukacyi wojskowej.

Nieskończenie wiele grup doskonale 
uorganizow anycli nie miało łączności mię­
dzy sobą.

*
\

Czuł się dziś wyjątkowo szczęśliwym — 
szczęśliwy wspomnieniami wczorajszego dnia 
i dzisiejszym czystym lazurem nieba.

Widział, że w stosunku jego do Milci 
nastąpił jakiś przełom, pewne zbliżenie się... 
Kawałek nieba wzbogacił się jeszcze jednem 
wspomnieniem : wspomnieniem modrych oczu 
ukochanej dziewczyny — ten sam kolor, ta 
sama pogodna głębia! W jej oczach jest 
także niebo, o bodaj czy nie piękniejsze 
i milsze, jak to, które widzi przez okno.

Pisarz uśmiechnął się do własnych myśli — 
i energicznie zabrał się do pracy.

— Panie B urtan!...
— Idę panie Oficyale!!
Oficyał wydał mu polecenie uporządko­

wania ksiąg w swoim biurze. Burtan przy­
stawił drabinkę do, półek i w najwyższym 
fachu rozpoczął układanie grubych tomów — 
gdy ktoś zapukał do drzwi.

— Pamiętam, cóż z tego?
— Wygrałem wtedy kilka fantów, z któ- 

remi nie wiedziałem sam co robić —■ rozda- 
rowałem wszystkie. Został tylko jeden jeszcze 
i ten ofiarowałem Milci, tej nowej znajomej.

— Cóć to było?
— E j! cóż! bagatela! Tombakowe kulczyki 

z turkusami!
— No! dla niej ma to swoją wartość!
W tej chwili z najwyższej półki, przy

której stojąc na drabince manipulował Burtan —- 
spadła na ziemię z łoskotem gruba książka.

— A to co? — wzdrygnął się przestra­
szony adjunkt.

:— O! widzisz pan jakich mamy zgrabnych 
pomocników! a podnosząc głowę do drabiny 
zawołał:

— Panie Burtan mógłbyś pan więcej 
uważać na robotę niż na rozmowę przeło­
żonych. i

Obijało mu się o uszy.
On biegł dalej....
No! już ulica, w której ona mieszka. Za 

tym domem zobaczy światło w oknach!..
Przystanął znowu.
— A jeżeli nikogo w domu nie mą ? Jeżeli 

będzie ciemno w oknach?!.
Zebrał sity i biegł już na praw dę.... 

Odetchnął — świeci się!., są w domu!.,
W kilkn susach dopadł sieni i chwycił za 

klamkę.
— Co to jest?.. Zamknięte?.. A może 

się ubiera?
Zaczął gwałtownie pukać.
Cisza. —
— Co to znaczy?!..
Wypadł z sionki na pole —  chciał do 

okna zadzwonić. W oknach światło zgaszone!!!.
Ryknął jak zwierz zraniony — i rzucił 

się przed siebie na oślep.

W szyscy ci, u  k tórych daw na egzal- 
tacya hugenocka każe milczeć innym  uczu­
ciom, będą dalej prow adzić w ojnę n a  w ła­
sną  rękę. Będzie to  pow stanie, polowanie 
na  Anglików, strzelanie do nich z zakrza- 
ków, włóczenie się b and  chciwych krwi 
brytańskiej.

Od schyłku XVIII wieku w świecie n i­
gdy nie widziano większego bezpraw ia. 
Zgnieciono dw a państw a, jeden n a ró d ... 
Widzieliśmy jak  T urcya, W łochy, Dania, 
F rancya traciły  prowincye. Ale T urcy tes- 
salscy mogli zrobić kilka kroków  dla od­
nalezienia swego wodza, swej w iary, swych 
obyczajów. Alzatczycy, którzy niechcieli 
być N iem cam i, mogli czuć pod swemi 
nogam i ziemię francuską. Gdy niegdyś 
M aurowie opuścili H iszpanię, zyskali T u ­
nis, unieśli ze sobą klucze swych dom ów 
i czekali w Afryce chw ili, w  której Bóg 
da  im zwycięstwo, w której pow rócą do 
swych mieszkań.

Gdzie pó jdą  Boerzy? F rancya i H ol- 
landya, skąd Avyszli, przepełnione. Cała 
ziemia ich zajęta, Afryka podzielona. Nie­
m a ką ta  n a  ziemi, gdzieby mogli zanieść 
bezpiecznie swego Boga i swe woły u lu ­
bione.

P raw ie wszyscy chcą zostać n a  swej 
ziemi. W iara  im pozostanie, a z n ią n a ­
dzieja, rów na tej, k tó rą  chow ają w ser­
cach żydzi.

Przepaść między Boeram i a  Anglią 
jest teraz niezapełniona...

Anglia będzie starać  się stopić, znisz­
czyć, skruszyć tę  rasę znienaw idzoną. 
Rzuci pod słońce afrykańskie Skotów, 
Astralczyków i m ieszkańców dalekiej K a­
nady. Ale czy koloniści będą mogli zgnieść 
swym  napływ em  szczep tak  płodny i zam ­
knięty w sobie, jak  B oerów ?

Język, rodzina, pojęcia religijne i so- 
cyalne żyją. Żyje więc jeszcze naród , 
uzbrojony w  miłość w iary swej i ziemi, 
na  której wzrósł i w  nienaw iść ku n ik­
czem nem u najeźdccy.

Tadeusz Smoleński.

Kawałek nieba.
Nowella.

(Ciąg dalszy.)

Był ładny słoneczny dzień...
Burtan przepisując akta przy swoim sto­

liku zwracał od czasu do czasu rozjaśnione 
oczy do otwartego okna.

— Proszę! — mruknął Oficyał nie odry­
wając się , od swych zajęć.

Do pokoju wszedł młody człowiek.
— A! kochanego pana Adjunkta uniżony 

sługa! — zawołał Oficyał i podbiegł do przyby­
łego — Czemże można służyć?..

— Sługa pana Oficyała!.. O! niech pan 
sobie ambarasu nie robi — przychodzę w poza­
służbowym charakterze — na papierosa i ga- 
wędkę!

— Cóż słychać panie Adjunkcie?
—• A! to raczej ja powinienem się Oficyała 

o to spytać — Dali-Bóg prowadzisz pan wesołe 
życie — ale łobuz! łobuz niepoprawny z pana!

—  Co? jak? gdzie? — wymawiał się 
z udanem zaambarasowaniem Oficyał, ale był 
kontent, że go jeszcze do „łobuzów" zaliczają.

— Cóż to za blondynka ta wczorajsza, 
hę? —• pytał młody człowiek trącając inter­
lokutora poufale łokciem w bok.

— lii! —  skrzywił się Oficyał — nic 
szczególnego, ot! gąska z przedmieścia!

— No i cóż?
— Jak zwykle! — zaśmiał się Oficyał 

z rubasznością.
— Zdaje się, że dziewczyna niczego? — 

badał ciekawy Adjunkt.
— Nie można powiedzieć, dosyć!., a l eci  

na mnie powiadam panu!.. Dali-Bóg leci!
— Wiadoma, rzecz, że Oficyał masz 

szczęście do kobiet! Cóż to za jedna?
— Córka jakiejś akuszerki z przedmieścia! 

Naiwna do ostatnich granic — wyobraź pan 
sobie; chce gwałtem, żebym jej matce złożył 
wizytę!..

—  Także pretensye!..
— Powiadam kochanemu panu — ciekawa 

przy tem jak koza! Cały pokój przewróciła 
mi do góry nogami.

— E j! doprawdy!.. lubię takie!'— zaręczał 
z ogniem młodzieniec.

— Jeżeli to panu przyjemność sprawi, 
mogę was zapoznać.

Adjunktowi zaświeciły się oczy.
-—: Słowo?!. zapytał uradowany wy­

ciągając do oficyała rękę.
— Przyjdź pan dzisiaj do Lesisza na 

górę!., do separatki. —
—  O godzinie?
—- W pół do ósmej powiedzmy!
— Zgoda!!
— Dziewczyua rzeczywiście mało wyma­

gająca. Kawałek pieczeni, szklanka wina, wó­
deczka, coś tego, rozumiesz p an ? ... Najwyżej 
jakiś mały prezencik!

— Prezencik? powiada Oficyał.
— Ja obyłem go tanim kosztem. Pamięta 

kochany pan adjunkt zeszłoroczną tombolę 
w kasynie?

Widok n.iasta Hong — Kong.

To słowo „przełożonych" podkreślił z na­
ciskiem.

— A! porządeczki! porządeczki! — uś­
miechnął się adjunkt — to także słaba strona 
pana Oficyała! No — ale ja uciekam. A zatem 
wieczór u Lesisza! Do widzyska!

— Pa! u Lesisza!..
Oficyał odprowadził gościa do drzwi i właśnie 

ze stosowną reprymendą miał się zwrócić do 
„pomocnika", gdy ujrzał Burtana już za 
sobą — i cofnął się ze zdziwienia i przestrachu.

—• Panie Burtan co panu jest?! — zawołał.
Z błędnemi oczyma, poburzonym włosem 

i twarzą pyłem pomazaną stał pisarz na­
przeciw przełożonego.

— Przepraszam pana Oficyała — zaczął 
tłómaczyć się zmienionym głosem -— bardzo 
przepraszam pana Oficyała za moją śmiałość.

— Co pan chcesz ? Oficyał cofnął się 
jeszcze o krok.

— Panie Oficyale!. czy pan o Milci mówił?
Ale Oficyał odzyskał już zimną krew.
—r Panie Burtan! — rozpoczął, suchym 

urzędowym tonem -—• pytania tego rodzaju 
uważam za zupełnie zbyteczne, a postępo­
wanie pańskie za wykroczenie przeciw regu­
laminowi służbowemu... Jest godzina siódma — 
kończył patrząc na zegarek — możesz pan 
już iść do domu — i wyspać się —  dodał 
patrząc znacząco na błędne oczy pisarza. — 
Jutro przed dziewiątą proszę się zgłosić do 
m nie!.. Dobranoc panu!..

Burtan [oddał machinalnie ukłon, i zata­
czając się doszedł w milczeniu do drzwi, 
wziął kapelusz i cicho bez skargi wysunął 
się do sieni.

Gdy był już na polu świeże wieczorne 
powietrze oprzytomniło go. Pierwsza myśl — 
pierwsze słowo1, jakie półgłosem wymówił do 
siebie — było imię dziewczynyi

-—- Milcia!!...
Stanął... Nie! albo mu się przesłyszało, 

albo nie zrozumiał. Z pewnością nie zrozu­
miał — to chyba nie o niej mówił Oficyał!... 
Czyż to tylko jednej dziewczynie Milcia, czyż 
ona jedna tylko nosi kolczyki z turkusami?

Wtem jak zbawienna przyszła mu myśl:
—- Na przedmieście!.. Do domu akuszerki!
To postanowienie dodało mu życia i siły. 

Poprawił kapelusz, ręce wsadził do kieszeń 
marynarki i biegiem prawie puścił się w Zna­
nym kierunku roztrącając wbrew swemu 
zwyczajowi przechodniów po drodze.

— Uważaj pan jak idziesz! —1 zawołał 
ktoś Odwzajemniając się pisarzowi silnem 
potrąceniem.

Pisarz zatoczył się i szedł dalej.
— Waryat!
— Pijany!

—  Nie puszczono go!... zamknięto~przed 
nim drzwi!!!..

. Pani Karolowa chodziła wielkiemi kro­
kami po „stancyi". Kobieta była zła i niespo­
kojna. Widać to było po jej zaciśniętych 
wargach i ponurych oczach.

Po siódmej — właśnie, gdy ktoś do drzwi 
pukał (zapewne Burtan) — Milcia wymówiła 
się wezwaniem przełożonej szwalni —; i poszła.

Pani Karolowej już od dawna nie podo­
bały się, te nadobowiązkowe wieczorne go­
dziny — nieraz już wybierała się do „pani" 
celem zasiągnięcia wiadomości — i zawsze 
jej coś przeszkodziło.

Dzisiaj chciała się oprzeć: i zabronić córce 
wyjścia wieczór.

Ale Milcia tak prosiła, tak szczerze klęła 
się na wszystkie .świętości, że idzie do ma­
gazynu, że „pani" będzie „okropnie zła" gdy 
się jej zawód zrobi, że muszą gwałtem wy­
kończyć ślubną suknię dla jednej „hrabianki" 
na jutro — zaczęła wreszcie płakać, że straci 
przez mątkę „miejsce".

I Karolowa pozwoliła...
W pół godziny zapukał ktoś i weszła do 

izby jakaś starsza pani zapytując o nazwisko 
kobiety.

Takie wezwania \Vieczorne nie były dla 
akuszerki rzadkością.

Poprosiła nieznajomą panią, by chwileczkę 
spoczęła a sama pobiegła do skrzynki z za­
miarem wydobycia kapelusza i okrywki.

Tymczasem rozchodziło się 0 ;C0ś innego.
Pani podziękowała za spoczynek i przed­

stawiła się jako właścicielka magazynu, .gdzie 
Milcia pracuje.

— Przechodząc tędy przypadkowo — 
chciałam się zapytać o córkę pani!

— Czy się jej co stało? r-~ zapytała matka 
z niepokojem.

—  Właśnie o to chciałam się zapytać. 
Od dwóch tygodni nie pokazuje się u mnie, 
nie dawszy mi nawet znać czy chora, czy 
nie chce do mnie chodzić. Od jutra przyjęłam 
już inną pannę.

W matkę jakby piorun uderzył, ale 
w tej chwili spostrzegła się; że nie może 
córki kompromitować przed chlebodawczynią.

— Tak! rzeczywiście! Milcia była nie­
zdrową — ale myślałam, że uwiadomiła o tem 
w magazynie... Jutro już z pewnością przyjdzie 
do roboty — sama przypilnuję!... Tylko niech 
się paniusia nie gniewa, niech ją przyjmie 
napowrót!.. Ona odrobi! wszystko odrobi!..

— Dobrze więc odrzekła pa n i — cze­
kam jeszcze do jutra, potem byłabym zmu­
szoną zastąpić ją  przez inną. pracownicę. 
A szkoda, że się dziewczyna zaniedbuje, bo
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ma wiele zdolności!... Dobranoc pani — kończy­
ła skinąwszy jej głową — a proszę jutro 
niezawodnie przysłać córkę!..

Akuszerka kłaniając się, przepraszając 
i powtarzając swoje „całuje rączki paniusi", 
wyprowadziła ją ze światłem aż na ulicę.

Wróciwszy do pokoju zgrzytnęła zębami 
myśląc o córce.

— Szelma!... — zasyczała.
Postanowiła nie kłaść się, nie gasić lampy,

i czekać tej wyrodnej córki chociażby do 
rana... Już ona się z nią rozmówi!

— Zgroza! zgroza! — powtarzała drepcąc 
około izby. I to moja córka! moje jedyne 
dziecko! A bodaj — że cię bodaj!...

Nie dokończyła zaczętego przekleństwa.
Karolowa śledzi z niespokojem wskazówki 

ściennego zegara.
Dziesiąta, pół do jedenastej!..
— Gdzie ona jest? w jakiem towarzystwie 

się obraca? co robi teraz po nocy?!..
(C. d. n.)

Sy-Tay-Heou
C esarzow a rejentka chińska.

(Ciąg dalszy.)

Jeszcze za życia swego, cesarz H ie n -  
Fong postanow ił był następcą swoim 
syna um iłow anej Tse-H y, m ałoletniego 
Tong-Cze. Otóż po śmierci H ien-Fonga 
ów praw ow ity w ładca chiński m iał zaledwie 
lat sześć, m atka jego liczyła wiosen dw a­
dzieścia siedem. T estam ent przynosił nie­
spodzianki — t ustanaw iał bowiem  rządy 
rejencyi w ręku rady  najwyższej, w której 
skład w eszli: książę Czen jako prezydent, 
jeden z pozostałych książąt krwi kró­
lewskiej, m inister Suin i inne osobistości 
starego stronnictwra , jako  członkowie. 
Obydwie cesarzowe, rejen-Lki ty tu larne, 
w rzeczywistości odsunięte zostały od 
władzy, gdyż jedynie poruczono im m a­
cierzyńską opiekę nad  cesarzem, rad a  re- 
jencyjna zaś obejm ow ała w pełnym  tego 
słowa znaczeniu, ster rządów  cesarstwa.

W  trzy miesiące później rad a  rejen- 
cyjna upadła, jej przedstawiciele zginęli 
śmiercią gw ałtow ną. Obydwie cesarzowe 
dzierżyły władzę państw ow ą. Kanclerzem 
C esarstw a był książę Kong.

Jakaż gw ałtow na zm ian a! Z opow iadań 
krajowców, którzy w m iarę jak  następo­
wały wypadki, grupow ali je  w  swojej 
pam ięci, w nioskować m ożna, że przyczyna 
śmiałego zam achu s tan u  — leżała w s ta ­
nowisku „starego stronnictw a" wobec 
zagranicznych dworów. S tronnictw o to 
przyszedłszy do władzy, w raz z Czenem 
i jego poplecznikam i było ogniskiem o;§o- 
zycyi an ty  dynastycznej, k tó ra  w Chinach 
od czasu podbojów  tatarsk ich  do dziś dnia 
ani n a  chwilę nie złożyła broni. Oszukując 
dobrodusznych władców  - uzurpato rów , 
pom im o mongolskiego pochodzenia niedość 
zazwyczaj roztropnych, przyw ódcy wiecz­
nego spisku, przygotowywali w najgłębszej 
tajem nicy upadek dynastyi Tsinów. P lan 
ich był dość p rosty : z jednej strony po­
mnożyć liczbę aktów  nielojalności w  wy­
pełnianiu przepisów  zaw artych z E uropą 
trak tatów , celem spow odow ania zerw ania 
pokojowego stosunku, z drugiej - strony 
dać do .zrozumienia Europejczykom , że 
z nastaniem  rządów  narodow ej dynastyi 
chińskiej trudności wszelkie u s ta n ą ,. wszy­
stko to  zaś w zam iarze zapew nienia sobie 
poparcia m ocarstw , w szczególności zaś 
Anglii, k tó ra  długo skłaniała się ku T ay- 
Pinom . Krokiem ostatecznym  miało być 
nakłonienie dw oru do ponow nej ucieczki 
lub wzniecenie rewolucyi, w śród czego 
zdołanoby proklam ow ać now ą dynastję 
i takow ą osadzić n a  tronie. N astępnie po 
szczęśliwie dokonanym  dziele, m iano w jaki 
kolwiekbądź sposób wywieść w pole E uro­
pejczyków i w yłam ać się raz na  zawsze 
z pod ich wpływów. Ogrom trudności 
i możliwość niepowodzenia nie odstraszały 
zdecydowanych n a  wszelkie ew entualności 
aw anturn ików  o um ysłach ciasnych i ser­
cach zawistnych, których do czynu gnała 
am bicya i rodow a nienawiść. Aby p lan  
ten  m ógł powieść się potrzeba było ko­
niecznie rozpocząć działania od naw ią­
zania pew nych rokow ań i rozpoczęcia 
krw aw ych egzekucyi. Książę Kong, głowa 
T song-L y-Jam enu niezawodnie przeczuł 
zbliżającą się burzę lub przynajm niej po­
zwoliły m u o niej wnioskować nieustanne 
skargi i upom nienia pełnom ocników zagra­
nicznych dw orów, niezadowolonych z groź­
nego ducha oporu, jaki niespodziewanie 
z zdw ojoną siłą obudził się był w śród 
pew nych w arstw  społeczeństwa chińskiego. 
Książę ten  był wdzięcznym przyjacielem 
i zaufanym  młodej casarzowęj w dow y; 
kronika skandalów  pałacow ych zapew niała

naw et, że stosunek poufałej ich przyjaźni 
dotykał przedm iotów, k tóre w m niejszym  
zwykły stać zWiązku z. spraw am i stanu, 
niż z spraw am i serca..

Uwierzyć łatw o, że ' częste narady  
trzydziestoletniego księcia z m łodą czaru­
jącą  cesarzową były w stanie zacieśnić 
związek ich przyjaźni. S tało się to jednak 
z niem ałą szkodą dla zam ysłów spisko­
w ych: pracow ać rów nocześnie n ad  zbu­
rzeniem pokoju  w cesarstwie, n ad  obale­
niem  dynastyi drogą zam achu na życie 
małoletniego cesarza i m iłostki nam iętnej 
córy tatarskiego plemienia, było odtąd 
g rą  podw ójnie niebezpieczną. Przedsię­
biorcza, podstępna a  rów nocześnie pod­
b ija jąca urokiem  rzadkiej swojej piękności 
kobiecej, cesarzowa m atk ap o tra liła  w krótce 
pochwycić w swe ręce nici sprzysiężenia. 
W spólnie z zaufanym  swoim, którem u 
powyżej w spom niane interim  i quasi 
rejencya podczas w ygnania w Ge Hol 
szerokie otw ierały wpływy, m atka Tong- 
Czego, w imię powszechnego dobra pod­
danych upew niła się co do w iem opod- 
dańczyCh uczuć kilku 1 w ybitnych m an d a­
rynów  cesarstwa, a przedewszystkiem co do 
ślepego posłuszeństw a naczelnych wodzów 
arm ii Tsen K one-Fana, T so-T song-T anga 
i Ly-H ong-Czanga. Mężowie ci, późniejsi 
zagorzali obrońcy dynastyi Tsinów  prze­
ciwko buntow nikom , między innym i paść 
mieli ofiarą krwawego spisku.

(C. d. n.)

czeń stw a , by te  antagonizm y wybuchły, 
a  przecie następuje kategoryczny zakaz, 
którego m inisterstw o cofnąć nie chce, 
choć może. Zam iar szykanow ania Zjazdu 

byłaż nadto  wyraźny...

Prot; dr Rydygier.

Po Zjeździe.
Przybyli ze wszystkich krańców  ziemi 

polskiej, ze Wszystkich zakątków  świata, 
gdzie polska m ow a rozbrzm iewa, przybyli 
lekarze, farm aceuci i przyrodnicy nasi. 
Zawitali do podwawelskiego g rodu , aby 
zdobyczami wiedzy z drugim i się podzie­
lić, aby obmyśleć środki zaradcze prze­
ciw ch o robom , dziesiątkującym  narody, 
przybyli do nas, aby przypatrzeć się n a ­
szym urządzeniom  sanitarnym , tem u coś­
m y zrobili dla młodzieży, dla p ro letarja- 
tu , i wskazać nam , czego jeszcze b rak u ­
je, aby  urządzenia te  stały na  wysokości 
nowoczesnej nauki. Ze Zjazdu tego i n a ­
uka polska i społeczeństwo polskie wiele 
wniosków  wyciągnie, wielu się pożytecz­
nych szczegółów dowiedziało i nauczyło.

Jeżeli zjazdy naukow e w ogóle m ają  
już rację bytu  jako  zetknięcie się ludzi, 
pracujących w jednym  zaw odzie, jako 
skoncentrow ana, osobista w ym iana myśli 
i porów nanie pracy, to w naszych sm u­
tnych w arunkach  przybywra jeden m otyw 
więcej. N auka polska jako  taka  stw ier­
dziła wobec sam ej siebie i wobec obcych, 
że żyje i rozw ija się ku pociesze społe­
czeństw a ludzkiego i kraju . Rozprosze­
ni po różnych krańcach ziemi, rozdzie­
leni państw ow em i granicam i, badacze pol­
scy zaznaczają przynależność sw oją do 
pnia narodow ej kultury, a nigdzie zape­
w ne nie było im tak  swojsko jak  w mu- 
rach  jagielońskiej Alm ae Matris.

W zruszającym  był widok przedstaw i­
cieli nauki polskiej w W arszaw ie, Pozna­
niu, Lwowie, Suezie, Paryżu, A stracha- 
nie, Baltim ore, W ilnie, Brukseli oraz le­
karzy i przyrodników  pobratym czego n a ­
rodu czeskiego. Jak zawsze jed n ak , tak  
i w tym  w ypadku odezwać się m usiał 
fałszywy zgrzyt żelaza po szkle, — zakaz 
p. K riegham m era dotyczący uczestnicze­
n ia  w Zjeździe lekarzy wojskowych. „Rząd 
sprzyja krajow i" okazało się tu  w całej 
pełni swej iron ii, boć przecie p. Krieg- 
ham m er nie był tak  naiw nym , by myślał, 
że Zjazdowi przewodniczyć będzie ja k a ś ’ 
myśl polityczna, wszak wie on doskonale, 
że w Krakowie niem a antagonizm ów  n a ­
rodowych, niem a naw et cienia niebezpie­

nowej sekcyi psychologicznej, k tó ra  roz­
rosła się zaraz do rozm iarów  ogólno- 
filozoficznej. Szkoda tylko, że w tej osta­
tniej sekcyi zawiodło wielu z w arszaw - 
skich uczonych, brakow ało prof. S truve- 
go, Ochorowicza, M ahrburga, ks. M oraw­
skiego z K rakow a, którzy w dziedzinie 
tej zaznaczyli się już  pow ażnem i dzieła­
mi. Z przykrością także zaznaczyć trzeba 
nieobecność naszych wynalazców Szcze­
panika i Rychnowskiego, których nazw i­
ska nabra ły  już europejskiego rozgłosu.

Trudno... nie wszystko może być do- 
skonałem  n a  tej ziemi. Niech nam  jednak  
wolno będzie wyrazić nadzieję n a  przy­
szłość, że następny  Zjazd we Lwowie wy­
pełni te  braki.

Poniżej podajem y portrety  radcy dw o­
ru  prof. R ydygiera, jednego z najw ybit­
niejszych chirurgów  polskich, prof. W i- 
cherkiew icza, znanego w  Europie okuli­
sty, prof. P rusa  i inżyniera Rychnowskiego, 
którego wynalazki w dziedzinie elektry­
czności stały się już głośne i rokują  po­
w ażne nadzieje.

P r o f .  d r  P r u s .

Niedawno, bo przed dw om a laty nie- 
dozwolonem było lekarzom  polskim od­
być w Poznaniu  VIII. z kolei Zjazd, k tó­
ry  dzięki staran iom  kom itetu organiza­
cyjnego tak  św ietnie się zapow iadał. I ja k ­
że nie odczuć goryczy i żalu za doznaną 
krzywdę, kiedy przecie w iadom o wszyst­
kim, że nie daliśm y ani pow odu ani n a ­
wet pozoru do tego niehum anitarnego za­
kazu , i źe „wszystkim dotychczasowym 
Zjazdom !przodow ało zawsze hasło postę­
pu czystej, wszechludzkiej nauki dla do­
b ra  cierpiącej ludzkości", jak  to wyraźnie 
zaznaczył przewodniczący kom itetu gos­
podarczego prof. dr. Kostanecki.

Mija w łaśnie la t trzydzieści, jak  po 
raz pierwszy spełniła się myśl nieodżało­
wanej pamięci D ra Baranieckiego, rzuco­
na  w praw dzie jeszcze w  roku 1861, ale 
w ykonana dopiero w  r. 1869. Pierwszy 
Zjazd w Krakowie, połączony z pierwszą 
w ystaw ą przyrodniczo-lekarską, odbył się 
przy udziale 263 uczestników, drugi we 
Lwowie liczył już 468 członków, w osta­
tnim  wzięło udział około tysiąca lekarzy 
i przyrodników . Jak więc widzimy, myśl 
ś. p. A dryana Baranieckiego nie tylko nie 
zaginęła, ale prosperu je z nieprzewidzia­
nym  skutkiem . Spoglądając n a  tak  k ró t­
ką historję polskich Zjazdów, usiłując 
wzrokiem ogarnąć rozwój ich dum ny i 
śm iały , możem y i m am y praw o cieszyć 
się i chlubić jako członkowie jednego n a ­
rodu i jednej wielkiej ludzkiej rodziny. 
Zjazdy stwierdziły dow odnie, że nauka 
polska nie pozostała n a  uboczu w ogól­
nym ru ch u , skierow anym  do poznania 
p raw  przyrody i spożytkow ania wyniku 
bad ań  dla dob ra  ludzkości i że uczeni 
polscy współubiegali się z dobrym  skut­
kiem z uczonym i innych narodów  w ba­
daniach teoretycznych i sposobach p rak ­
tycznego ich zużytkowania.

Inżynier Rychnowski.

s

W ło d z im ie rz  L ew ick i.

P I  S E M N Y “
(Garść myśli).

(C iąg  dalszy).

Prof. dr Wicherkiewiez.

O statni Zjazd zaznaczył się chlubnie 
tak  w  pierwszym jak  i w drugim  dziale. 
Najważniejszym i m om entam i jego było 
wypowiedzenie s)rstem atycznej walki g ru­
źlicy, podniesienie fizycznego w ychow ania 
naszej młodzieży i dołączenie do zjazdu

Cisza zalegała jeszcze kurytarze sąd o ­
we. T a  cisza sprzyjała rozigraniu moich 
myśli, jak  zwykle bywa, kiedy niepokój 
lub troska osiędą we wszystkich kącikach 
ludzkiego mózgu. Echo m oich kroków 
gubiło się z tępym  szelestem w  załomach 
korytarzy. Aresztantki, które w milczeniu 
m yły okna n a  pierwęzem piętrze, pa trzy ­
ły na  m nie z półuśmiechem lekceważenia, 
jakim  zwykle bezsilni chcą okazać sw oją 
obojętność tym , których uw ażają za swoich 
gnębicieli. Wzięły m nie widocznie za sę­
dziego.

„Prezydyalnem i" schodam i wszedłem 
na  drugie piętro. Jeszcze większa cisza. 
W  dużej poczekalni plecam i do m nie 
zwrócony siedział siwy, łysawy człowiek 
z cygarem w ustach i czytał poranny  
„Czas". Domyśliłem się, że to  w oźny 
prezydyalny. Obecność jego zrobiła na  
mnie jakieś uspokające wrażenie.

Znałem go z tradycyi podaw anej z ust 
do u s t wszystkich adw okatów  i kandyda­
tów  adwokackich. W szyscy wspominali 
go z uczuciem sym patyi, był to  bowiem 
w  tych b iurach  jedyny człowiek, który 
w ciężkich przedegzam inowych term inach 
dodaw ał otuchy przestraszonym , przygnę­
bionym  i zdenerw ow anym  kandydatom .

Zbliżyłem się, powiedziałem nazwisko ; 
spojrzał badaw czo z poza okularów.

—- Aha, proszę do tego pokoju, tem at 
do zadania już tam  jest.

Po chwili dodał:
—  Blady p an  — wszyscy tu  przycho­

dzą bladzi a  wychodzą ztąd  czerwoni. 
Zaśmiał się dobrodusznie.

— Nie m a strachu, m y tu  nikom u 
krzywdy nie robim y.

Uśm iechnąłem  się jak  najprzyjem niej 
i poszedłem prosto, do owego pokoju 
w którym  „już był tem at" . Przy  stole 
pod oknem siedział mój współtowarzysz 
także kandydat adw okacki; m iał przyjść 
jeszcze jeden anskultant.

Izba była posępna i ciem na, mimo 
dużych okien. Długi, zielonem (naturalnie) 
suknem  nakry ty  stół, dźwigał szereg ko­
deksów „orzeczeń" i kom entarzy do ustaw , 
dokum entów  ludzkiej bezsilności, szukającej 
leku na  nam iętność, chciwość lub głupotę. 
N ad księgami rozpinał ram iona duży, 
czarny krzyż, widom y sym bol pojednania 
i zadośuczynienia, przebaczenia i zgody. 
W idok ten  czynił wrażenie — siłą prze­
ciwieństwa.
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Dziwna rzecz, zam iast oglądać tem at 
do zadania, rozpatryw ałem  się po pokoju. 
Bywa tak  często, gdy stoimy wobec pracy, 
do której trzeba się zabrać z całem sku­
pieniem  myśli i n a  czas przypuszczalnie 
bardzo długi. Chodząc więc wzdłuż pokoju 
zobaczyłem i w ypaloną pod piecem po­
dłogę i kaw ałek oddartej tapety  przy sza­
fie, i stos protokołów  konferencyi norym ­
berskiej obok szem atyzm u galicyjskiego 
z roku 1876 oprawionego .ze  złoceniami" 
oraz całą kolekcyę kalendarzy Czecha z la t 
kilkunastu. W szystko to  może się kiedyś 
kom uś przydać, tylko nie mnie w tej chwili.

W yjrzałem  przez o k n o .. — Na lewo 
kopuła kościoła św. P io tra  błyszczała m a­
tow ym  połyskiem blachy skropionej de­
szczem ; czerwone i szare m ury  kościoła 
otulone milczeniem wysyłały ku m nie za­
dum ę n a  tem at nieznany, odczuty tylko, 
ukryty gdzieś w głębi duszy poza linją 
mojej św iadomości. Jednostajny  szum gę­
stej ulewy, jęk rynien blaszanych, szum 
drzew, barw ne kląby kwiatowe dziedzińca, 
długie chałatow e postaci, snujące się tam  
i napow ró t po chodniku i ta  żółta bły­
szcząca plam a u bram y na  dole fliberya 
odźwiernego) wszystko to razem  łączyło 
się we mnie w jedno  wrażenie sm utku 
i żalu.

Żalu, za całym światem przem inionych 
dni i wspom nień, które siłą konieczności 
wyzierały ze wszystkich obrazów  przed 
m ojemi oczyma —• smutku,  nad  niepo- 
w rotnością dni bez troski a pełnych ja ­
snych złudzeń i nadziei. Czy to ju tro  co 
przyjdzie, ju tro  życia, nie będzie czasem 
jedynie takim  długim deszczowym dniem, 
otulonym  mgłą szarą, jednostajnym , m ono­
tonnym  gw arem  bytu, widokiem ludzi, 
z których każdy jest niepokojącą zagadką, 
i kwiatów o bladych barw ach i ku ziemi 
zwieszonych kielichach?.

— Panie kolego, p an  naw et nie prze­
czytał tem atu , zagadnął m nie mój tow a­
rzysz. N awrócił m nie odrazu do rzeczywi­
stości. P raw da, t e m a t . . . — sądzę, że nie 
wyjdziemy stąd  przed północą — dodał.

Usiadłem przy stole, wziąłem do ręki 
zapisany arkusz i... zaczęliśmy pogadan­
kę na  te m a t.. .  trudności egzaminowych, 
ogrom u m atery a łu ; potem  mówiło się o 
zaletach lub w adach egzam inatorów . „Ten 
bardzo ścisły, ów w yrozum iały, ten  py ta  
krótko, ów zadaje długie, zawikłane py­
tan ia , jeden  pom aga, inny czeka n a  od­
powiedź w męczącem milczeniu".

Tym czasem  zaczął się ruch w sąsie­
dnich salach. T rybunał zbierał się na  
rozpraw ę; słychać było głosy dysputu ją- 
cych adw okatów , suw anie krzesłami, a la r­
m y elektrycznego dzw onka i bieganinę 
woźnych. Jeden z adw okatów , dobry zna­
jom y, uchylił drzw i, zajrzał do naszego 
pokoju, cofnął się jednak  szybko, aby się 
nie narazić ria podejrzenie, że daje w ska­
zówki kandydatom , jak  m ają  rozstrzygnąć 
zadania. Z auw ażyłem , że tw arz miał 
uśm iechniętą, oczy błyszczące, był wy- 
świeżony i w yspany. P a rę  dni przedtem  
mówił mi o tej spraw ie, k tórą  dziś miał 
zastępow ać w apelacy i; podobno była do 
przegrania, czemuż więc adw okat był we­
sół i uśm iechnięty? P rosta  przyczyna, 
u tw ierdzona p rak tyką  życia : czy klient 
przegra czy wygra, adw okat zawsze wygra.

W  tej chwili wszedł trzeci kandydat 
z którym  m iałem  dzielić klauzurę egzami­
now ą. Młody ch łopak , auskultant, prze­
w yższający m nie znacznie... trem ą, za­
ję ty  jednak  wyłącznie m yślą , aby mógł 
jak  najprędzej skończyć zadanie.

A więc najwyższy czas wziąć się do 
roboty, pom yślałem . W  tej chwili wszedł 
woźny, przeznaczony nam  do usług. Zno­
wu dobra sposobność do odroczenia 
chwili zaczęcia p racy ; trzeba go posłać 
po śniadanie, potem  będzie raźniej.

Nareszcie około południa zaczęliśmy 
wszyscy... pisać. P ióra  skrzypiały m ono­
tonnie tak  sam o jak  m onotonnie ude­
rzały w  szyby krople deszczu. Godziny 
płynęły p o w o li, len iw o , ciężko z każdą 
uchodziły niepow rotnie chwile życia a 
przecież cieszyłem się, że uchodzą, w ita­
łem z radością zapadający zm rok, który 
zbliżał chwilę w yswobodzenia z dobrow ol­
nego aresztu. Ach to  pragnienie sw obo­
dy, k tóre w staje w duszy w każdej chwili 
p rzym usu! Jakie ono silne, despotyczne, 
męczące!

(Dok. nast.).

Posłowie obleżeni w Pekinie.c

Przez w iele tygodni obce poselstw a w  P e ­
kinie w raz z znaczną liczbą cudzoziem ców  od­
cięte byty herm etycznie od wszelkiego sto ­
sunku ze św iatem  zew nętrznym . N ajsprzeczniej­
sze w iadom ości o ich losie oparte na  tem , 
co opow iadali Chińczycy obiegały św iat. P rzez 
dłuższy czas uw ażano ich za w ym ordow anych;

w ostatn ich  dniach dopiero okazało się, że 
pogłoska o ogólnej rzezi była fałszywą. W  dniu 
21 lipca posłowie Am eryki, Anglii, Japonii 
byli jeszcze przy życiu. Inform acye zresztą są 
bardzo niejasne i skąpe; tylko zam ordow anie 
niem ieckiego posła barona K ettelera i k a n ­
clerza japońskiego poselstw a Sugiyam y jes t 
niew ątpliw e. P ew nem  jest również, że dziel­
nica, w  której znajdują się poselstw a, blisko 
przez m iesiąc w ystaw iona była na straszliw e 
ataki hord C zerw onej Pięści i sprzym ierzonych 
z niem i wojsk chińskich i że znaczna część 
budynków  poselstw  je s t całkow icie zniszczona.

Podajem y dziś ilustracyę, p rzedstaw iającą 
grupę kolonii europejskiej w  Pekinie w edług 
fotografii, zdjętej za pobytu w stolicy Chin 
księcia H enryka pruskiego (w  r. 1890) w chwili 
m ianowicie, kiedy wszyscy Europejczycy zgro­
madzili się na  trybunie podczas wyścigów 
konnych na cześć księcia urządzonych. Przez 
cały miesiąc cały św iat z naprężeniem  in te­
resow ał się losem  tej garstki ludzi. Nie od 
rzeczy będzie bliżej się z nim i zapoznać.

U sam ej góry w idzim y zam ordow anego 
dziś barona K ettelera z m łodą m ałżonką. Obok 
pani K etteler opierają się o baryerę  z rękam i 
przy u stach  pierw szy sekretarz niem ieckiego 
poselstw a von Below Saleske, oraz drugi se­
k retarz  von B ergen; tuż przy n ich  stał tło- 
m acz C ordes, który  K ettelerow i tow arzyszył 
w  jego śm iertelnej w ycieczce i ciężko ranny 
u ratow ał się z trudem  w  angielskiem  posel­
stw ie. Z za słupa w ychyla się poseł angielski sir 
K laudyusz M acdonald. Obok niego stoi angiel­
ski a ttache  w ojskow y podpułkow nik B row ne.

Książe H enryk pruski stoi otoczony da­
m am i: tuż nad głow ą księcia w idać tw arz 
baronow ej A nthonard , żony sek retarza w  po­
selstw ie francuskiem . Po lewej stronie księ­
cia stoi pani M acdonald, po praw ej pani Gier- 
sowa, żona posła rosyjskiego; tuż obok pani 
Giers stoi jej córka; o stopień niżej przy slu ­
pie w idać m łodą panią A rturow ą R osthorn, 
żonę pełnom ocnika austryackiego; poseł ro ­
syjski Giers stoi tuż przy niej. Powyżej lady 
M acdonald stoi pani Knobel, żona posła ho ­
lenderskiego, k tó rą  mąż na  szczęście przed 
rozrucham i zdążył w ysłać do E uropy; z lewej 
strony  pani Knobel i pani M acdonald stoi 
m arg rab ina  Salvago-Raligi, żona posła w ło­
skiego.

Na dole stopni w  postaw ie siedzącej, spo­
strzegam y m argrabiego Salvagr-R aggi. P rzy 
n im  znajduje się poseł am erykański Conger; 
pom iędzy nim i a  G iersem  stoi austryacki peł­
nom ocnik d r R osthorn . W  sam ej górze try ­
buny, po praw ej stronie od czytelnika, w i­
dzim y grupę mężczyzn, między którym i roz­
poznajem y na  pierwszym  planie posła fran ­
cuskiego P ichona, tuż przy nim  m łodego po­
sła belgijskiego Jordensa, a w reszcie na  sa­
m ym  końcu holenderskiego sekretarza von 
D uysberge. W  sam ej głębi wid; ć zdaleka 
tw arz starego posła hiszpańskiego don B er­
nard a  Jac in ta  de Colognan m arkiza de Gan- 
d ia; z po za szerokiego kapelusza podpuł­
kow nika Brow ne w ychyla się tw arz pani

C ockburn, 1 żony sekretarza w poselstw ie an ­
gielskiem .

Czy to w esołe, rozbaw ione tow arzystw o 
m iało przeczucie tej strasznej dziejowej tra- 
gedyi, jakiej w  rok niespełna mięli być bo­
hate ram i?  Zdaje się, że nie. Skrytość C hiń­
czyków i ich  pozorna uległość um iały  wpro- 
w dzić w błąd najw ytraw niejszych dyplom atów .

Kronika wypadków świata.

26 lipca.

W ojska  rosyjskie zajm ują fortece w  Niu- 
czw ang.

G ubernatorem  wojskow ym  Paryża zam ia­
now any zostaje jen era ł F loren tin .

Cesarz W ilhelm  w ypow iada pam iętną m owę 
w  B rem ershaven do odpływ ających m aryna­
rzy, aby w  C hinach nie daw ali pardonu, nie 
brali jeńców  i uw ażali za swój łup każdego, 
kto im  w  ręce w padnie, aby w  ten sposób 
w prow adzić do Chin C hrześcijaństw o!

Li-H ung-Czang otrzym ał w iadom ość, że 
książę T uan  został zabity przez część Bokse­
rów, n iechę tną dynastyi.

28 lipca.

N iemiecki konsul w  Tien-tsinie otrzym uje 
od sekretarza niem ieckiego poselstw a w P e ­
kinie Belowa list, z którego w ynika, że nie­
m ieckie poselstw o broniło się jeszcze 2 1  li­
pca, że oddział niem iecki m a 14 zabitych 
i 10 rannych  i że od 10  lipca Chińczycy 
przestali atakow ać niem ieckie poselstw o.

Z P retory i donoszą, że lord R oberts został 
zm uszony przez boerskiego jenera ła  B othę do 
odw rotu  i w rócił do P retory i z zupełnie zde­
zorganizowanym  trenem  i w ielom a chorym i. 
Pochód naprzód Anglików został zaniechany. 
Boerski jenera ł D elarey pobił konną infante- 
ryę W ickm anna i oblega B aden-Pow ella w  Bu- 
stenburgu .

W  Belgradzie odbyły się zaręczyny króla 
A leksandra serbskiego z D ragą Maszin.

Wiceadmirał Aleksiejew.

W iceadm irał A leksiejew  zwołał w Tient- 
sinie radę adm irałów  i zorganizow ał adm ini- 
stracyę m iasta.

G ubernator w Z janzjun otrzym ał od ce­
sarzowej chińskiej rozkaz w ycięcia w  pień 
w szystkich Rosyan.

Cesarz chiński zw rócił się z prośbą o po­
średnictw o do prezydenta F rancyi, królowej 
W iktoryi i cesarza Niemieckiego. F raneya 
oświadczyła, że da odpowiedź przez posła 
w  Pekinie, Billów zaś odm ów ił przedłożenia 
depeszy cesarzowi.

Dwie m isyonarki angielskie w Hsiaoj na 
północ od Szangaj zostały zam ordow ane. W  pro- 
w incyi Pecziłi w yrżnięto 18 m isyonarzy.

27 lipca.

Jenerał F rench  obsadził M iddleburg.
W  Hu-Czu (w pobliżu H ang-Czu) C h iń ­

czycy zam ordow ali dziewięciu angielskich m i­
syonarzy.

Jenera ł N egrier, usunięty  ze stanow iska 
za nieprzychylne wobec Dreyfusa stanowisko, 
został pow ołany na  now o do francuskiej na j­
wyższej rady wojennej.

Li-Hung-Czang.

Li-H ung-Czang otrzym uje rozkaz pospie­
sznie przybyć do P ek inu , aby objąć naczelne 
dow ództw o nad cesarskiem i w ojskam i w w oj­
nie przeciw ko Europie.

29 lipca.

Król włoski H um bert został o godzinie 
IOY2 w ieczorem  zam ordow any w Monzy trzem a 
w ystrzałam i rew olw eru przez K ajetana Bressi, 
anarch istę .

P ięć tysięcy Boerów  pod dow ództw em  je ­
nera ła  P rinslow  poddało się w  F u riesbu rg  
angielskiem u jenerałow i H u n te ro w i na  łaskę 
i niełaskę.

W  Północnej F rancy i zaszła katastro fa  ko­
lejow a; dziesięć osób je s t rannych.

Rząd angielski ogłosił księgę b łęk itną o w y­
padkach  w 'C h in a c h , z której w ynika, że Ja ­
ponia przew iduje, iż jej in terw encya w Chi­
nach  może ją  doprow adzić do w ojny z Rosyą 
i że w ypadki chińskie spadły jak  grom  na 
h r. M uraw jew a, który m iał bardzo optym isty­
czne poglądy na położenie w C hinach.

P anujący  książę Alfred Sasko-K obursko- 
G otajski um arł w L ondynie w skutek  udusze­
nia się spow odow anego rakiem  gard ła  i języka.

30 lipca.

Do T ien-tsinu  nadchodzi w iadom ość, że 
w szyscy baw iący w Pekinie W łosi żyli do 
dnia 21 lipca. W ogóle do tego dnia zginęło 
w Pekinie 60 Europejczyków .

W ydany został now y chiński edykt cesar­
ski, ośw iadczający, że posłowie zostają u trzy ­
m ani jako zakładnicy.

A dm irał A leksiejew  telegrafuje, że w  a r­
senałach T ient-sinu  złupili Europejczycy zna­
czną ilość m ateryału  w ojennego, w  tem  3 0 0  
dział oraz liczne kosztowności z pałacu Li- 
H ung-C zanga.

31 lipca.

W  P aryżu  rozpoczęły się obrady konfe­
rencyi dla m iędzynarodow ych sądów  w ojen­
nych pod przew odnictw em  prezydenta sanatu  
francuskiego Fallieresa.

R ów nocześnie rozpoczął się m iędzynaro­
dowy kongres prasy pod przew odnictw em  
W ilhelm a Singera z W iednia.

P arlam en tarny  podsekretarz B rodrick o- 
św iadcza w  izbie gm in, że jen era ł angielski 
G aselca zdecydow ał się n a  natychm iastow y 
pochód na Pekin  i że m a nadzieję, iż sprzy­
m ierzone w ojska będą z nim  w spółdziałać.

A m erykański am basador w  Londynie Choote 
oświadcza, że Stany Zjednoczone zdecydowały 
się na  natychm iastow y pochód na Pekin . Sa- 
lisbury odpow iada, że Anglia je s t również do 
tego gotowa.
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1 sierpnia.
Król Wiktor Emanuel III wraz z królową 

Heleną przybywają do Włoch z podróży po 
Wschodzie, gdzie ich zaskoczyła wieść o tra- 
gedyi w Monzy.

Rozchodzi się pogłoska o zamachu na ży­
cie cara.

W  Charleroy wybuch! wielki strejk 
szklarzy.

W Santander w Hiszpanii spłonęły wielkie 
magazyny tytoniu. Szkodę obliczają na trzy 
miliony.

Zjednoczone armia Europejczyków wyru­
szyła na Pekin.

W Paryżu jakiś robotnik anarchistyczny 
z południowej Francyi usiłował bezskutecznie 
zamordować szacha perskiego, który z wielkim 
wezyrem przejeżdżał powozem.

Król Aleksander serbski.

Romans króla serbskiego.

W  dniu ,’ w którym  wychodzi „Głos" 
dzisiejszy, w niedzielę 5 sierpnia o godz. 
10 przedpołudniem , odbyw ają się zaślu­
biny króla serbskiego z D ragą Maszin.

Serbski dziennik urzędow y „Serpske 
N ovine“ ogłasza następujący kom unikat 
o m ałżeństw ie k ró la:

„Król A leksander poznał sw oją narze­
czoną jeszcze wtedy, gdy była dam ą dw oru 
jego m atki. Już wówczas m iał sposobność 
poznać w  niej kobietę o rzadkich cnotach, 
o przym iotach um ysłu, serca i uczuć, oraz 
o nadzwyczajnej skromności. Już wówczas 
zapałało serce królewskie miłością ku tej 
damie, już wówczas kochał ją  uczuciem 
czystem ale gorącem ; już wówczas p o ­
wziął postanow ienie, aby jej oddać swoje 
serce i sw oją rękę".

Przez w rodzoną sobie skrom ność n a ­
rzeczona króla czyniła wszystkie usiłow a­
nia, aby  swego władcę od tego kroku 
odwieść. O baw iała się, że może przez to 
także przyjść do rozdw ojenia pomiędzy 
królem  a jego królewskimi rodzicam i i prze­
czuwała, że znajdą się także politycy, dla 
których tego rodzaju  krok ze strony króla 
nie będzie przyjem nym . N a wszystkie je ­
dnak jej prośby, n a  wszystkie jej błagania, 
król A leksander m iał tylko zawsze jedną 
odpow iedź: „Kocham Panią, szanuję P a ­
n ią  tak  bardzo, te  nigdy nie byłbym  za­
żądał ręki P a n i, gdybym  nie był silnie 
zdecydowany dojść do tego celu, choćbym 
m iał naw et z tego pow odu z całym św ia­
tem , a naw et z tobą  P an i stoczyć n a j­
cięższą walkę".

W  sobotę 21 lipca wezwał król do 
siebie ówczesnych m inistrów , ażeby im
0 tem  swojem  postanow ieniu oznajmić. 
Król zauważył natychm iast, że m inistrowie 
Gencicz i Nesicz nie przybyli. Przeczuw a­
jąc  coś złego wysłał król jednego ze swoich 
adjutantów , ażeby się dowiedział, gdzie się 
znajdu ją  obaj ci m inistrowie. A dju tan t 
wrócił niebaw em  z wieścią, że Gencicz
1 Nesicz udali się do m ieszkania narzeczo­
nej króla.

Król A leksander już przedtem , kiedy 
po raz pierwszy wszystkich swoich m ini­
strów  zawiadom ił o swoim zamiarze, ode­
b ra ł od nich słowo honoru  i przysięgę, że
0 tym  projekcie nikom u nic nie powiedzą
1 w  tej spraw ie bez króla wiedzy wogóle 
nie uczynią żadnego kroku. To też kiedy 
m inistrowie Gencicz i Nesicz wkrótce po­
tem  przybyli do K onaku (pałacu króle­
wskiego) , przypom niał im król złożoną 
przysięgę i dane słow honoru  i zażądał 
energicznie odpowiedz* n a  pytanie, gdzie 
byli i co zdziałali. Obaj przyznali, że w ra­
cają od narzeczonej króla i że ją  usiłowali 
nam ówić, aby opuściła kraj.

Król natychm iast kazał zajeżdżać po ­
wrozowi, wręczył m inistrom  proklam acyę 
do ludu, ogłaszającą decyzyę m ałżeństw a 
z poleceniem, aby ją  natychm iast w ydru­
kow ano w państw ow ej drukarni, a nad to  
wezwał m inistrów  energicznie, aby posta­
rali się o utrzym anie porządku. W siada­
jąc  do powozu rzekł k ró l: „Moi panowie! 
Postąpiliście nieuczciwie! Zachowaliście się 
wobec m nie nieprzyzwoicie. Rozdzieram 
niniejszem wasze podania  o dymisyę i roz­
kazuję panom  tak działać jak  ja  chcę". 

Król pojechał natychm iast do m ieszka­
n ia  p. Maszin, zastał tam  jednak  tylko 
jej b ra ta , oficera w czynnej służbie. Na 
zapytanie króla, gdzie się siostra znajduje, 
odpowiedział oficer: „Dałem jej słowo ho­
noru, że nikom u tego nie w yjaw ię". — 
„Mnie musisz powiedzieć, odpowiedział 
król. Jestem  twoim  królem, którem u za­
przysiągłeś w ierność i posłuszeństwo. Jako

Draga Maszin.

król zwalniam  cię od danego słowa ho­
noru". W ówczas powiedział oficer królowi, 
że siostra przebyw a u krewnych i czeka 
na  najbliższy pociąg, by nim  Serbię opu­
ścić. Król kazał oficerowi, by go natych­
m iast zaprow adził do siostry, poczem udał 
się do wskazanego dom u z całą świtą. 
Gdy p. Maszin wyszła do przybyłych oparta  
n a  ram ieniu b ra ta , król głośno, wobec 
wszystkich, poprosił ją  o rękę.

D raga Maszinowa, k tó ra  w ten sposób 
z dnia n a  dzień sta ła  się sław ną, jest 
w nuczką Nikoły Lunjeyića, przyjaciela Mi­
łosza Obrenovića. Na początku stulecia 
uchodził on za najbogatszego człowieka 
w Serbii, lecz fortunę sw oją położył na 
ołtarzu ojczyzny, popierając b u n t przeciw 
Turkom . Jego syn P a n ta  był wybitnym  
liberałem , jednym  z serdeczniejszych przy­
jaciół regenta Risticza. Przez długie la ta  
p iastow ał urząd prefekta okręgowego U- 
szycy, a następnie Szabacu, w którem  to 
mieście pani D raga u jrzała św iatło dzienne 
podobno przed 42 laty!

P a n ta  słynął przedewszystkiem z wiel­
kiej wytw orności i w śród prostaczego oto­
czenia uchodził za wzór elegancyi. Pom im o 
szczupłych środków, nie żałował na  w y­
chow anie Córki jedynaczki; profesorowie 
kształcili jej żywy umysł. W  lG-tym roku 
życia poznała Sw etozora Maszina, który 
był dyrektorem  kopalni antym onu w po- 
blizkiem K rupan. Pobrali się, ale po sześciu 
latach pani D raga owdowiała.

W  niespełna rok po śmierci m ęża tra f  
zrządził, że królow a N atalia podczas odwie­
dzin u patrycyuszów  serbskich Kurtavićów 
w Szabacu, poznała m łodą wdowę, przyl­
gnęła do niej odrazu, tak  dalece, że ją  
wzięła za towarzyszkę i oblekła godnością 
dam y dw oru. Niebawem pomiędzy niemi 
w ywiązała się przyjaźń serdeczna.

Były nierozłączne, podróżow ały razem. 
W  r. 1894 królow^a powróciła do Serbii; 
w tedy to  pan i D raga u jrzała 14-letniego 
A leksandra po raz pierwszy. Jego zachwyt 
dla dojrzałej wdowy uw ażany był po­
czątkowo za dziecinne uczucie; po pew nym  
czasie dopiero N atalia zm iarkow ała, co 
się święci i w yjechała ze sw oją dam ą 
dw oru do Biarritz. P an i D raga jest osobą 
ładną, postaw ną, średniego w zrostu; jej 
tw arz b lada nie olśniewa pięknością, po ­
ciąga jednak  rozum em , tryskającym  z oczu 
dużych i czarnych; obejście m a miłe, za­
chwyca głównie rozm ową.

Odezwa, k tórą  król A leksander obwie­
ścił sw ojem u narodow i o zaręczynach 
z pan ią  D ragą Maszinową, została ogło­
szona 21 lipca; n a  cztery dni przedtem  
1 7 -g o , nieznajom a dam a obstalow ała 
w pierwszorzędnym  m agazynie wiedeń­
skim w spaniałą suknię ślubną dla „pani 
Schneider z Belgradu". Sądząc z w ybranej

m ateryi oraz z ceny dom yślano się, że 
nazwisko jest zmyślone. T a  sam a dam a 
kupow ała akcesorya do ślubnej toalety, 
płacąc za wszystko drogo. W  kilka dni 
potem  dostawcy dowiedzieli się, kto jest 
właściwie „panią Schneider".

Pogadanki o nowych książkach.

K onkursy ostatniej doby niebyły po­
m yślne. D ram atyczne nie dały nam  ani 
jednej prawdziwie w artościowej sztuki, 
z w yjątkiem  „K arykatur" Kisielewskiego, 
zdradzających chociaż w zawiązku niepo­
śledni ta len t dram atopisarski.

Powieściowe, pod względem ilościowym 
i jakościowym  były jeszcze mniej obfite. 
Na konkursie „K uryera codziennego" przed 
p a ru  laty  nagrodzono „Panienkę" Jeleń- 
skiej, rzecz bardzo słabą pod względem 
literackim  — dlatego, że lepszych nie nade­
słano.

Przeszłoroczny konkurs powieściowy 
„Głosu" w ydał plon nadspodziew anie do­
bry w stosunku do swoich poprzedników.

Literaturze polskiej przybyły trzy po­
wieści, nie znakom ite w praw dzie, ale za­
wsze godne zająć poczesne miejsce w  bel- 
letrystyce naszej. Z nich dw a utw ory od­
znaczone były zarazem  debiutem  powieścio 
pisarskim  au to rów : Kazimierza Daniłowi- 
cza Strzelbickiego i Jana  Augustynowicza, 
którym  pierwsze ich prace śmiało zw iasto­
w ać m ogą przyszłość pow ażną. Szczególniej 
„Blichtrowi" Strzelbickiego m ożna zawdzię­
czać możność nazw ania ostatniego kon­
kursu  powieściowego najzupełniej pom yśl­
nym.

T rudno  w ym agać od pierwszej pracy 
u jaw nienia potężnej mocy słowa, zapano­
w ania bezwzględnego n ad  form ą, niezwy­
czajnej plastyki, przepychu barw  w opisie, 
subtelnych cieni w wew nętrznej charak te­
rystyce postaci. Jeżeli au to r pochwyci,ten lub 
ów rys bardziej indyw idualny, pogłębi psy­
chologicznie charaktery, okaże pew ną siłę w 
uderzeniu, podsłucha tętno dla ludzkiej nie­
doli szczerze bijącego serca, to  jesteśm y 
zupełnie zadowoleni, m ogąc z całem prze­
świadczeniem o w ażności spełnianego aktu, 
oznajmić społeczeństwu narodziny nowego 
ta len tu , wraz z dodaniem  od siebie życzenia, 
abyszedł zawsze naprzód ku szczytom, gdzie 
nadziemskie praw dy w pełni swych słońc, 
jaśnieją. Kazimierz Danitowicz Strzelbicki 
posiada duży zasób obserwacyi i zdolność 
analityczną.

„Blichtr" jest rzeczywiście wzięty z życia 
i to jedna z jego największych zalet. W  p o ­
wieści postaci w inny być b rane  z życia; 
jak  w zwierciedle przesuw ać się m ają  przed 
oczyma naszem i sceny i obrazy w pew nem  
etycznem ośw ietleniu; przed owem zwier­
ciadłem stojąc, widzimy ogrom  zła, który 
sta ra  się zagładzić, napróżno jednak, nie­
wielką sum ę dobra. Miłość wielka dla ogółu, 
chęć dążenia całą siłą woli ku m oralnem u 
odrodzeniu — oto cechy znam ienne u tw o­
ru  p an a  Strzelbickiego.

Ciem nem  jest tło obrazu, który siłą 
rzeczywistego ta len tu  au to r roztacza przed 
n a m i; ciemne są farby, którem i m aluje 
depraw acyę ducha zubożałych potomków^ 
świetnych imion rodowych.

Julek R ow m unt, jedna  z najw ybitniej­
szych postaci powieści, jest isto tą  słabą, 
bez h a rtu  i wroli. Potom ek książęcego kiej- 
stutow ego rodu  odziedziczył po rodzicach 
m il/ę  tylko i rozstrój nerw ów . Obdarzony 
pew ną sum ą zdolności intelektualnych, 
obracając się także w sferach literackich 
i artystycznych pośród ludzi, stojących na  
wysokim poziom ie um ysłu, widzi nicość 
towarzyszy swych i rówieśników, lecz niem a 
dość siły, by zerwać z nim i i zacząć nowe 
życie. A tm osfera kłam stw a i obłudy, k tóra  
go otacza, nie może nie pozostać bez wpły­
wu. I ten  R ow m unt, który m a w sobie 
pierw iastki szlachetne, popełnia podłość. 
Zryw a z Lenką Staszew ską, kochając i bę­
dąc kochanym , dla zaślubienia w celach 
pieniężnych Niusi Żurawskiej. Lenka do­
wiedziawszy się o zaręczynach Juliusza, za­
pada na  zdrowiu i um iera. N azajutrz po jej 
śmierci now y cios uderza w R ow m unta  — 
Henio, b ra t jego narzeczonej za kradzież 
dostaje się do w ięzienia; Ż uraw ska opo­
w iadając o tem  nieszczęściu w spom ina 
o ruinie m ajątkow ej, do tąd  szczelnie ukry­
w anej przed R ow m untem . Juliusz idzie 
złożyć kondolencyę Staszewskiej z pow odu 
śmierci córki i przy wejściu do jej m ie­
szkania spotyka go zniewaga od dawnego 
jego przyjaciela Zaharskiego, który  kochał 
Lenkę. N astępuje pojedynek, w którym  
R ow m unt p ad a  raniony ciężko, może n a ­
w et śmiertelnie.

Sm utne są dzieje tej duszy nie złej, 
lecz zepsutej, ogrom nie zepsutej. Skom o- 
rowski, Munio Rokowski, Henio Lubowski, 
Karol Morski, baron  Renhel, w strętny szu­
ler Korczewski, u trzym ujący się z kart, 
w prow adzający n a  m anow ce życia m ło­
dzież, m ającą  jeszcze nieco grosza i cała 
kohorta  bliclitrowiczów otw orzoną została 
przez au to ra  z wielką plastyką. Strzelbicki 
zna ten św iat; wie dobrze o jego chęci 
błyszczenia za jakąbądź cenę. W ybornym  
rysem , cechującym  znakom icie tło życia 
pozłacanej nędzy, je s t trzym anie przez R o- 
w m untow ą większego m ieszkania poprostu  
dla szyńku i przez źle pojm ow ane poczu­
cie w stydu, kosztem braku  zaspokojenia 
najniezbędniejszych potrzeb życiowych.

Ten apartam en t stojący bezużytecznie, 
bo u  R ow m untów  nik t nie byw a, ponie­
waż nie m ają  n a  przyjęcia, wobec niem o­
żności trzym ania naw et służącej i przym ie­
ran ia  głodem częstokroć, je s t świetnie po­
chwyconym  sm utnym  objaw em  w pew nych 
w arstw ach naszego społeczeństwa. A utor 
główmy nacisk położył na  w ierne odm alow a­
nie terenu, na  którym  się toczy akcya powie­
ściowa ; dlatego poszczególne postaci są 
przedstaw ione bardziej szkicowo. Na za­
snute przez mgły w ystępków  tło całości 
rzucają sm ugi św iatła : Czartyński, senty­
m entalny i przeczulony, który zdawał się 
jakby  obaw iać życia, zasłuchany w niedo­
słyszalne dla innych zaświatowe melodye, 
noszący w duszy senne ideały piękna i m i­
łości; Ebertini wielki miłośnik sztuki, za­
kochany w swych zbiorach przepysznych, 
m ogących być ozdobą n iejednego muzeum; 
Niemirycz, m alarz, wierzący silnie w moc 
piękna; otw arty  poczciwcy szlagon Ciecier­
ski; Kotwicz i Kudliczka, literaci, dusze 
pragnące szczerze ogólnego dobra.

D odatnim  typem  jest także Zahorski, 
właściwy bohater powieści.

W ychow any w w arunkach  lepszych, 
na  wsi przeważnie, jest n a tu rą  zdrow ą 
i czystą, jak  łza; nie ugina się też pod 
brzem ieniem  nieszczęścia śmierci ukocha­
nej, lecz w raca na wieś, by  p racą  i przy­
wiązaniem  serdecznem  do tej drogiej ziemi 
swojej ukoić ból. O statni rozdział powieści, 
będący odrodzeniem duchowem  Zahor­
skiego pod wpływem czaru przyrody, n a ­
m alow any został z siłą i głębią uczucia, 
które się u jaw nia w  kolorycie lirycznego 
obrazu.

Strzelbicki uznając, że egotyzm jed ­
nostki jest zbrodnią, wyraża przekonanie, 
n a  które się w zupełności zgodzić trzeba, 
że naw et najbardziej w ytw órcza jednostka 
o tyle tylko jest potrzebną, o ile p racą 
sw oją n a  coś ogółowi się przyda, ponieważ 
praw em  i panem  jest ogół.

W  czasach kiedy społeczność, która 
jest największem  dobrem , uw ażaną byw a 
za zbrukany sz tandar przestarzałego altruiz­
m u, a uznaniem  przew ażnie cieszy się m a- 
teryalizm, kult potęgi złota — za odw agę 
wypowiedzenia tych słów krynicznych n a ­
leży się autorow i serdeczny dzięk.

Z licznego szeregu kobiecych postaci, 
odtw orzonych w y b o rn ie , n a  pierwsze 
miejsce w ysuw a się Lenka Staszowska.

Śliczna postać, szkoda, że przez au ­
to ra  za bardzo pobieżnie trak tow aną b y ła ; 
m ożnaby z niej, przy uplastycznieniu, stw o­
rzyć jedną bardziej udanych kreacyj p o ­
wieściowych w naszej lite ra tu rze ; pom im o 
słabego zarysow ania w ysuw a się ponad  
innych, rozpościerając swe sm utne, jak  
biel śniegowa, srebrzyste skrzydła woli, 
niesplam ione żadnym  brudem  ziemskim, 
złam ane przez niem ożność szybow ania 
n a  falach myśli w  przestw orze szczęścia. 
K ochała nie żądając dla siebie nic, prócz 
możności widzenia ukochanej istoty szczę­
śliwą. Zwykle są sm utne takie miłości — 
jes t w nich dziwna m elancholia niepodzie- 
lonych uczuć, a może nostalgia do większych 
zaśw iatow ych ukochań.

Niektóre postaci rażą  pew ną przesadą 
w rysunku. W ogóle p anu  Strzelbickiemu 
m ożnaby uczynić zarzut, że za często i za 
obficie m aczał pędzel w żółci i goryczy. 
Ale też zarzut, który tu  czynimy, jest 
naj główniej seym.

Leon Eeinschm itt.

N A D E S Ł A N E .
Nakładem wydawnictwa „Kraju w obrazach" 

wyszły z druku starannie wykonane karty kores­
pondencyjne z widokami, z rysunkami Kossaka, 
Tetmajera, Stachiewicza i Batowskiego. Komplet 
kart zawiera epizody z „Ogniem i mieczem", 
„Potopu“, „Wołodyjowskiego” i „Krzyżaków", 
z których kilka czytelnicy poznali już w „Ilustro­
wanym Głosie literacko-społecznym".

E D M U N D  K L I M E K
poleca nowo urządzony 

Z A K Ł A D  G A S T R O N O M I C Z N Y  
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  21 ( r ó g  B r a c k i e j ) .
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PRZECIW MOLOM A i l t y n i o l i u a  ziółka, któremi posypując futra, garderobę, meble i t. p. unika się składników moli, które lekceważyły wszelkie inne środki. 
A i i t y i i i o i i n a  o bardzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla osób najwięcej drażliwych i zdenerwowanych znośna, uspokajającą, 

przeto polecana bywa do zasypywania szaf i kufrów w pokojach.
A II t.ł m o l  i u  ii zabija mole i nie daje i tnieć tymże. :— Do nabycia w składach: Sz;i i s l i  i i S y n  w  K r a k o w i e .  U h l  

I K r a  c l i  w  T u r u o w i e .  Odznaczona złotym medalem i dyplomem honorowym na wystawach w Paryżu i Wiedniu
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Z n an y  z dobroci

! P O R T E R  T E N G Z Y Ń S K I
zdrowij i posilnij, butelka 8 et.

ćfteprezentaąja eftraftóro, ufica iBracfm f. 1 1 ,
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S T A N I S Ł A W  K A R L I N S K I
w  K ra k o w ie , S u k ien n ice  1. 2 8 .

•  •  •  •  •  •  m i m m
] R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1799. -  ......................  ' -----

» » »  •  •

J .  F .  F I S C H E R  Rynek głów ny, lin ia  A-B 39/40. 
h a n d e l  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H

s*
zarowij i posuną ouieiKa 5 ct. 2  -5 ^  gier, ciągłe nowości w kartach korespondencyjnych z widokami.

, ‘.#s | Przyjmuje zamówienia na drukowane i litografowane bilety wizytowe,
ss^ss cHeprejentacya oRraRorc , ulica  SJracfta t. 1 1 , ;* ss | naczółki na listach i kowertach, oraz zawiadomienia ślubne i t. d.

 _ , ________^  ! Wyiączne zastępstwo tutek h y g i e n i c z n y c h  z  f a b r y k i  S .  W i e r u s z  N i e m o -
i  jowskiego we Lwowie na zachodnią Galicyę i W. Ks. Krakowskie.
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Przybory piśmienne i kancelaryjne, zeszyty szkolne, księgi handlowe, 
kopiały, prasy do kopiowania, wielki wybór krajowego i zagrani- 1
cznego papieru l i s t o w e g o  w pudełkach, papiery r y s u n k o w e  . . ,
w arkuszach i rulonach, kalki płócienne i papierowe, albumy do S k ł a d  h e r b a t y  r o s y j s k i e j  Braci K. G. Popoff w Moskwie, win ausrtya- 
fotografli, kart z widokami i marek, karty, sztotiy, kości i tacki do ckich> węgierskich, reńskich, francuskich, hiszpańskich i szampańskich.

......................................................  - . . . .  R „ m z  j a m a j k i ,  C o g n a c  f r a n c u s k i ,  w ó d k i  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e .  —  K a w y
C e y l o n  gruboziarniste, codzieó świeżo palone.

Wszelkie towary najprzedniejszej jakości. — Wysyłki pocztą 
lub koleją, odwrotnie.

P O L E C A JĄ :

«  do podłóg.X jYEasę francuską i w o -
♦  skową do podłóg.
X  £ak ier do tablic
♦
♦
♦ ♦ ♦ <

szkoltujch.

jRparatti „£onglife“
do samodzielnego oczysz­
czania powietrza w pokojach

Linoleum, Ceraty 
Chodniki, Rogóżki,

Opal, 3reraxolin
i różne inne środki do czy­
szczenia sukien od plam

P ł a c h t y  nieprzemakalne.
P Ł A S Z C Z E  G U M O W E .

A R T Y K U Ł Y
do pielęgnowania koni, by- j 

dla i uprzęży.

£akieru, i 3*astg
do odnawiania i odświe­
żania żółtych, zielonych

i czarnych bucików. 
.Kubki do podróży

p ap iero w e, gum ow e i m eta low e.
Ĵ Cecesery podróżne

Gips murarski
i sztukatorski, Wapno hy­
drauliczne, Cement, Płyty 
izolacyjne, Smołowiec, Tek-' 
tury smołowe do pokrywa­
nia dachów, Farby na da-| 

chy, Farby na fasady.

P o d u s z k i  p o d r ó ż n e  do w y d y ­
m a n i a ,  R z e m y k i  do p o d r ó ż y ,  
W a n n y  i m ie d n i c e  g u m o w e  

p o d r ó ż n e .

A R T Y K U Ł Y

IREIM i SPÓŁKA, Linia A-B, Rynek 37, Kraków,!
-  .t t : ' ; : - " : " ' : 1"  — ....-  xsr»r p p a t  a . :— ~ . ... - .. . ' —....  .. . y

X  5-arbij olejne
X  do użycia g o t o w e  we 
+  wszystkich kolorach do ma­
g lo w a n ia  domów, dachów,
T  sztachet, ogrodzeń, scho- 
^  dów, okien, drzwi, podłóg,
♦  ścian, sufitów, wozów, bry-
♦  czek, tarantasów, i t. p.
♦ Ja rb ij lakierowe
X  szybko schnące.
♦ Jarb ij i lakieru

♦  
❖

i S T & Z S S  i i i  11
Aparat, taśmy, rękawiczki P r ó ż n e  P « y b° ry do t  
i gąbki do nacierania ciała. r rybołowsUya ♦  

B ■ ■ Lawn-tenms. Krokiety, ♦

ster dla turystów, Lusera 
j  „Clavethil“ tynktura na na­

gniotki .________
P r o s z e k  p e r s k i  ,Z acherla“, 
P r o s z e k  z a m o r s k i  ,A ndela“, 
Proszek perski na wagę.

Liście

ci w molom

gumowe. +

L A K I E R Y  n a  K A P E L B S Ż E ,  ♦
F A R B Y  X

do farbowania ma te ryj. ^  
JYtjldto ,.jYiaijpole“  ♦

do farbowania materyj. X
F arb y  do piór. X

M a s z y n k i  do wypa-♦  
lania pluskiew. X

ZAKŁAD kamieniarsko-rzeźbiarski
pod zarządem ® >

J O Z E F A  K U L E S Z Y
naprzeciw cmentarza 

W  K R A K O W I E ,

podejmuje się

wykonania pomników i 
grobowców, według w ła­
snych lub dostarczonych 

rysunków. 7

Kantor w y m ia n y
Filii e. k. uprzyw il. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWIE,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery w artościow e, banknoty zagraniczne i m onety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe miasta zagraniczne.

W y p ła ta  w sz e lk ic h  k u p on ów , i wylosowanych efektów b ez

p o trącen ia  p ro w izy i. 5

FILIA c. k. U P R Z Y W . GALIC. AKC.

Banku h ip o teczn eg o
W  K R A K O W I E ,

.  — w ydaje  :■■■■■ . - - ............... — - ... -

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentow ując takow e

4 l/3 °/o za 9 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  
4 %  za 6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3 , /a 7o za 3 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m
F i l i a  c .  l t .  u p r z y w .  g a l .  a k c .  I S a n k i i  h i p o t e c z n e g o  przy j­
m uje w k ła d k i  do o pro ce n to w a n ia  w rachunku bieżącym, w ydaje w tym  
celu ks ią że c z k i  c z e k o w e ,  przyjm uje depozyta w artościow e do przechow ania, 
udziela z a l ic z k i  na papiery w a rt o ś c io w e  i uskutecznia zlecenia na  z a k u p n o  
lub s p r z e d a ż  e fe któ w  n a  wszystkich giełdach krajow ych i zagranicznych.
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Rumpel & Waldek *
przedsiębiorstwo budowy wodociągów krakowskich i zakład instalacyjny

Polecamy się Szanownej Publiczności 
do wukoruwania instalacui wodociągowych wewnątrz realności, jakoteż 

KLO ZETÓW , ŁA ZIEN EK  i t. p.
po najtańszych cenach i pod przystępnemi warunkami.

X  Biuro i nieustająca wystawa przyborów instalacyjnych krajowych i zagranicznych
V  znajduje się p r z y  u l i c y  Z w i e r z y n i e c k i e j  1. 4 .  Telefon 109.
x x  I t w  Kosztorysy na żądanie darmo. - 9 8
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S e ecyalista gorsetów  z Pragi © © ® ®

H E R M A N  P I E S E N
H w  K rakowie, ulica Grodzka 1. 4 , poleea 

g  nowości wszelkiego rodzaju  dam skich i dzie- 
“  cinnych

I ! G O R S E T Ó W !
Gorsety prostego trzym ania  się , jakoteż 
higieniczne do w yrów nania  nierówno z b u d o ­
w a n y c h  o sób.

Zamówienia z prow incji wysyła odwrotną pocztą.

J. P ionka

—  Z A K Ł A D
a rt y s ty c zn o -fo t o g ra f ic zn y

|  Tadeusza Jabłońskiego
> >  K r a k ó w ,  ulica F r a n c i s z k a ń s k a  I. 4 .
j !  w ykonyw a wszelkie zam ów ienia w zakres f  o- |  
■*ti t o g r a f i i  a r t y s t y c z n e j  wchodzące oraz |J ‘

portrety fotograficzne
-^f w edług najnow szej techniki, artystycznie wy- 

konyw ane, po cenach um iarkow anych.

zegarm istrz 
genew ski

w  K ra kow ie ,  ul. S z e w s k a  I. 4.
Poleca Szan. PT. Publiczn. swój 
wybór z e g a r k ó w  g e n e w s k i c h .  Wy-
konywuje własnoręcznie wszelkie 
naprawy. Przyjmuje zamiany i zle­
cenia z prowincji. 9
M ontres de ch o ix  e t P rec isio n , R ep a-

ratio n s g aran ties.

Gik elegancki, jasionowy, naj- 
nowszej konstrukcyi z wie­
deńskiej fahryki, z siedze-

niem ruchomem do wsiadania dla 
pań z tyłu, oraz do gika cała 
uprząż jest razem do sprzedania 
za '2:0 koron u p. Jaśkowskiej

Tiulica Basztowa 1.

K R  fi M  A N  K R A K O W > u lica  S z ew sk a  1. 2 1 . P IE R W S Z O R Z Ę D N Y

■ K U W A  W Z adkład fryzyersk i pod w glądem  roboty i hyg ien y .

(e)5”

Na żądanie w ysyłam  darm o i opłatnie okazy tutek.

Zakład przem ysłow y w yrob ów  papierow ych

oraz tutek cygaretowych

9 9 NORIS 44

W Ł .  B E Ł D O W S K 1 E G O
magistra farmacyi 1 clemiKa w Kraiowie,

Kraków, przy ul. Poselskiej 1. 20 .

£)e_

Dla łatw ego w yboru tutek p o leca m .
T u t k i  b i a łe  „ H o r i s "

„  „  z  w a t ą
„  k u k u r u d z i a n e  „ M a i ' s  N u m a "  I 5 1  f  
, ,  „  „ M a i s  A l b e r t "  i  •§ "  |

T u t k i  k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  d e  P a r i s "  
„  „  „ M a i s  W a l l i s "
„  e g i p s k i e  „ E l  M a u r "

" O l l i c .  C l u b " )

li i i| lj 1

Idąc za postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania palących 
papierosy, wprowadziłem »Noris« udoskonalone, tem  się odznaczające, że papieros zapalony nie 
gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem, i dlatego cały papieros do końca można smacznie wypalić.

W  ogle zwracam uwagę na tutki białe »Noris« i kukrudziane, odznaczające się chłodnym 
i łagodnym dymem, nie wpływające ujem nie na zmianę smaku i zapachu tytoniu i to jest ich 
bardzo wysoką za*letą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu.

Liczne uznania jakie ciągle odbieram; są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich 
wyrobów.

I ) »  n a b y c i a  w l ia n < l ia c l i  i t r a f i k a c h .

W yłączny skład na Lwów i wschodnią Galicyę: W  składzie osob liw szych  gatunków
tytoni i cygar, ulica Karola Ludwika.

14 Z Wysokiem pow ażaniem

W l. B e fd o w sk i, m ag. farm acyi i chen;
P P . K u p co m  i C u k ie rn ik o m  p o le c a m  w o rk i p a p ie ro w e  i p u d e łk a  n a  c u k ry  p o  c e n a c h  barć* - nisł h

P i e r w s z y  w  k r a j u  z a p r o w a d z i ł  
w y t ł a c z a n i e  a r t y s t y c z n i e  z ł o t e m  
i s r e b r e m  f i r m o w e  a n o n s e  n a  z w y ­
k ł y c h  i o z d o b n y c h  k a r t o n a c h ,  k o l o ­
r o w y c h ,  o r a z  b i l e t y  w i z y t o w e  na 
d r z w i  m i e s z k a ń  i ce l e  p r z e m y s ł o w e .  
W y k o n y w a  r ó w n i e ż  n a p i s y ,  o r n a ­
m e n t y  i k w i a t y  na w s z e l k i c h  m a - 
t e r y a c h  j e d w a b n y c h ,  p l u s z o w y c h  
i w s t ę g a c h  dla r ó ż n y c h  c e l ó w  i w i e ń ­
c ó w  p o g r z e b o w y c h  po c e n a c h  p r z y ­
s t ę p n y c h .

Z akład  g a la n te ry jn o - in tro lig a lo rsk i
Andrzeja Olszeniaka

w K rakow ie, ul ś v .  "Marka 1 . 5 ,  te l. 3 8 2 ,

Co 15 dni nowy program.

P a r k  K r a k o w s k i
dziś i codziennie

© K O N C E R T ©
połączony

z przedstaw ieniem  akrobatycznem
W s t ą p  do parku 5 c t .  Dzieci 

w towarzystwie starszych mają 
wstęp wolny. Miejsce rezerwowani' 
25  ct Wstęp opłaca się od godz. 
6 wieczór. W niedzielę wstęp do 
parku 20 ct.. do stołów wstęp 
wolny. 13.

Katolicki magazyn
pod firmą

MARIE“99
R y n e k  6  I .  p .

poleca

GOTOWE UBRANIA 
dla dziewcząt i chłopców.

Z  dru karn i i stereotypii  A .  K o ziań sk iego  w  K ra k o w ie . Odpowi 'm in y  Lledaktor: K a z im i e r z  E h r e n b e r g .


